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Na froncie Katalońskim
Oficjalny komunikat Minłste- 

Jjju«n Obrony Narodowej stwier- 
|~ a> te  na froncie katalońskim 
*°cxą się w  dalszym ciągu zadę-

Bombardowanie Walencji

focza sie zaiiete walki
Co znajlbie sis

H II!
te walki. Wojska powstańcze zdo 
lały posunąć się naprzód na od­
cinku Melgrat, okupując to wiel­
kimi stratami.

Eskadry lotnicze gen. Prań-o 
bombardowały w środę o godz. 
17,40 port w Walencji. Jedna z 
bomb trafiła w napół zatopiony 
^  czasie poprzedniego bombardo 
^ania transportowiec angielski
"Cardiff", który ostatecznie zato­

n ą ł. Ofiarami bomb padło poza 
tym 5 zabitych l 12 rannych.

O godz. 19,40 miasto uległo po 
nownemu bombardowaniu z sa­
molotów, przy czym dwie osoby 
poniosły śmierć, a 7 jest rannych.

K o m u n ik a t f a s z y s t ó w
Ostatni komunikat powstańczy I wości San Miguel Tore, Torre la 

kwatery głównej stwierdza, że w Mollan, Sierra dela Guardia, San 
ciągu dnia wczorajszego powstań Martin de Centeiles, Tonera, Bre- 
e y  zajęli miasto Vich, oraz miejsco da, Hostelrich.

Ambasada hiszpańska w Londy­
nie wydała komunikat, w którym 
stwierdza, że Rząd republikański 
nadal będzie prowadził dzieło o- 
brony kraju, a dla orientacji poda 
je, jaki obszar kraju znajduje się 
w rękach Rządu 1 jakimi on rozpo 
rządza źródłami obrony.

Rząd republikański ma pod swą  
władzą jedenaście stolic prowincjo 
nalnych, w  tym stolicę kraju Ma­
dryt W ciągu 2 1 pól lat wojny 
Franco zdobył również 11 miast- 
stolic.

W ręku Rządu jest wyspa Mi- 
norka z bazą morską Mahoń, jed-

Granice Stanów Zjednoczonych
znaiduia ser we Francji

. Prasa francuska ogłasza donie- 
*|enia z  Waszyngtonu o konferen- 
f j i  prezydenta Roosevelta z człon- 

senackiej komisji wojskowej. 
 ̂ ' i -  przedmiotem rozmowy była
Prawa dostaw samolotów wojsko 

przez Stany Zjednoczone A. 
• dla Francji. Prezydent Roose- 

nrał prZy tym oświadczyć — 
r  doniesień dzienników ame 
^kańskich, że „granice Stanów 
Jednoczonych znajdują się obec- 
Ie Francji".
•’E‘Intransigeant“ w numerze po

południowym pisze dziś: „Nie chce 
my zbyt pośpiesznie wierzyć w ab­
solutną autentyczność tych słów. 
jednakże fakt. iż przytaczane są 
one przez wiele dzienników ame­
rykańskich, uważać można za 
rzecz bardzo znamienną’1. Nieza 
leżnie jednak od sprawy autentycz 
ności tych słów— pisze d"!ej dzień 
njk — Francja musi przede wszy­
stkim liczyć na własne siły. Bądź 
my zadowoleni, że nie będziemy 
osamotnieni — zaznacza „Intransi

geant" — natomiast działajmy tak. 
jak gdybyśmy mieli być pozosta­
wień' sami sobie.

ną z najlepszych na Morzu śród­
ziemnym. Wartość mili'arna Ma­
jorki. zajętej przez Włochy, jest 
mniejsza od wartości Minorki.

R e p u b lik a  m a  700-tysięczną a r ­
m ię.

Na obszarze republikańskim mie 
szka 7 milionów 300 tysięcy osób, 
a razem z uchodźcami z obszarów  
faszystowskich — przeszło 10 mi­
lionów. Jest to mniej więcej poło­
wa ludności całej Hiszpanii.

R e p u b lik a  jest w posiadaniu wy 
Urzeża m o r s k ie g o  d‘ugości ok. 1000 
kim. z por'aml Almeria, Alicante, 
Walencja i Kartageny. Ostatni z 
nich j e s t  pierwszorzędną bazą mor 
cką. Są też liczne porty pomniej­
sze o dużej jednak wartości użyt­
kowej.

Wybrzeże jest bronione przez flo 
tę republikańską w pe'nej go owo  
ści bojowej, siadającej się z 3-ch 
krążowników. 13 torpedowców, 5 
kontrtorpedowców i 7 łodzi pod­
wodnych.

Nowy Rząd patriarchy Mirona
w Rumunii

irodę wieczorem gabinet 
^uński podał się do dymisji. 

n r°l powierzył misję tworzenia 
J-w ego gabinetu dotychczasowe- 

u Premierowi, patriarsze Miro- 
,®'yi Cnstea, który przedstawił 

ólowj nas ępującą listę człon- 
£  gabine.u:
p remier —  Miron Cristea; wi- 

^Premier, p. o. ministra Spraw 
. ew«. I minister Obrony Naro- 
° Wej Armand Calinesco; mini- 
er Sprawiedliwości Victor Ja- 

Jtandi; minister Uzbrojenia Victor 
Slavesco; minister Robót Pub'icz- 
"ych 1 Komunikacji Michel Ghel- 
^ g e a n a ; minis.er Finansów i gu

berna‘0 r Banku Narodowego Mi- 
titza Constantinesco; min. Gospo­
darki Narodowej inż. Jon Bujoi; 
min. Lotnictwa I Marynarki gen. 
Paul Teodoresco; min. Pracy Mi­
chel Ralea; min. Zdrowia i Opie­
ki Społecznej gen. Mikołaj Mari- 
nesco; min. Wyznań Religijnych i 
Sztuki Mikołaj Zigrej min. Oświa­
ty Piotr Andrei; min. Spraw Zagr. 
Grzegorz Gafenco; min. S anu dla 
Spraw Mnjejszości Silviu Drago- 
mir; min. Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych prof. Cornatzeanu; min. 
stanu dla Inwentaryzacji Majątku 
Publicznego Trajan Pop.

Krwawe zajścia
Rusi Podkarpackie!na

P -A .T . donosi z Ungwar: 
Ponowny przyjazd generała 

A chali na Ruś Podkarpacką w y­
wołał w sferach W oloszynow- 
*kich prawdziwą wściekłość, 
w  Swalawie doszło do ostrego 
•tarcia pomiędzy bojówkarzami 
Wołoszyna a osiadłymi tam urzęd 
•tikami ł kolonistami czeskimi. W 
°bronie mieszkańców czeskich 
•tanęło wojsko, które otwarło o-

gień z karabinów maszynowych 
na bojówłcarzy. Po obu stronach 
są zabici i ranni.

Krwawe wypadki w Swalawie 
spowodowały rozbrajanie w wie­
lu miejscowościach bojówek Wo- 
łoszynowskich przez wojsko z roz 
kazu generała Prchall. W paru 
miejscowościach ogłoszono na­
w et stan wojenny-

2.G60 uchodźców hiszpańskich
w Aniculemes

W czwartek rano przybyło do 
Angoulemea przeszło 2C03 uchodź 
ców hiszpańskich: przeważnie ko­

biet, starców i dziad. W ychodź­
cy ci rozmieszczeni zostali w mie 
żele i sąsiednich gminach.

Przed wyborami w Gdyni
(telefonem).

GDYNIA, 2 lutego.
Nasilenie wyborcze w Gdyni o- 

siągnęlo wczoraj punkt kulmina­
cyjny.

Przez cały dzień krążyły po mie 
ście dwa nasze auta ciężarowe z 
napisami 1 transparentami, wy­
pełnione A. S. Auta wiłane były 
przez przechodniów, zwłaszcza na 
przedmieściach, ale również i w 
śródmieściu — przyjaznymi o- 
krzykami i podnoszeniem pięści.

Odbyło się pięć zgromadzeń; 
największe —  kilkotysięczne —  
na Grabówku.

Zgromadzenia odbywają się pod 
gołym niebem, mimo mrozu, gdyż 
odmawiają nam sal.

Przemawiali tow. tow.: Za­
krzewski, Dubois, Feszt, Rusinek, 
Gruszczyński i inni.

Nastrój wspaniały.
*

Wczoraj w nocy bojówki ozo­
nowe napadały na poszczegól­
nych naszych towarzyszy, kleją­
cych alisze, lub przechodzących.

Poraniono trzy osoby. Ciężko 
poranieni zoslali tow. tow.: SZA­
LIŃSKI i PAWLIŃSKI. Napastni­
cy, przepędzeni przez naszych to­
warzyszów, zbiegli; nazwiska nie 
których z nich są znane.

Policja aresztowała około 20 o- 
sób, klejących afisze; z tych 10 
dotychczas nie puszczono.

W powiecie brzezińskim
Dnia 21 stycznia r. b. koło wsi 

Szabalin powiatu brzeżańskiego 
patrol policyjny natknął się na gru 
pę mężczyzn, którzy zobaczywszy
policjantów oddali do ni:* kilka cfcrwe. (PAT)

strzałów. Policja w obronie wła­
snej użyła broni, w wyniku czego  
została zabita 1 osoba i 3 ranne. 
Dochodzenia prowadzą władze są-

Po mowie Hitlera
Z postawieniem przez kanclerza 

Hitlera na porządku dziennym ro­
szczeń kolonialnych, zagadnienie 
to stanowi obecnie główny przed­
miot rozważań prasy niemieckiej. 
Niemcy stoją zdaniem pism nie­
mieckich, przed alternatywą: wy­
wozić ,a!bo rozszerzyć swą prze­
strzeń życiową. Gęstość załudme- 
nia Nienrec i wynikające z tego 
faktu trudności aprowizacyjno- go 
spodarcze decydują o stosunku 
Rzeszy do pozostałego świata. Nie 
pragnie ona — podkreślają dzien-

Podane zostały do wiadomość' 
publicznej szczegóły uchwał, po­
wziętych dnia 27 stycznia b. f. 
przez gabinet czesko - słowacki 
w sprawce „uregulowania proble­
mu wysiedlenia z Czecho-SIowacji 
obcych żywiołów". Zarządzenia 
te zos.ały uregulowane przez dwa 
dekrety rządowe na podstawie u- 
stawy o pełnomocnlc.wach z mo­
cą obowiązującą na terenie całe­
go państwa.

Pierwsze rozporządzenie, za­
wierające 8 paragrafów, dotyczy 
REWIZJI OBYWATELSTWA; 
drugie, zawierające 5 paragrafów 
-^ W Y SIE D L E N IA  EMIGRAN-

Według rozporządzenia o w y­

niki — używać przemocy wobec 
żadnego ze swych sąsiadów. Naj­
ważniejszym przyczynkiem do po­
kojowego rozszerzenia przestrzeni 
życiowej Niemiec stać by się mógł 
zwrot przez zwycięskie mocarstwa 
dawnych kolonii niemieckich.

Roszczenia kolonialne Rzeszy—  
podkreśla organ urzędowy „Volki 
seher Beobachter11 — ograniczają 
się wyłącznie do przedwojennych 
posiadłości zamorskich Rzeszy.

Gdvby Niemcy—stwierdza dziś 
szereg pism — były zmuszone szu 
kać rozwiązania swego problemu 
gospodarczego we wzmożonym eks 
porcie, wówczas Rzesza, przy czyn 
nym współudziale swych przyja­
ciół. znajdujących s :ę w stosunku 
do Rzeszy w korzystnej sytuacji 
wym ennej. zdecyduje się na wal­
kę gospodarczą, którą prowadzić 
będzie aż do zwycięstwa.

sicdlenlu emigran ów wszystkie kłch; wresy.de do osób które uzy-j Koncentracja resortów gospodsr 
osoby, które nie posiadają oby- °W1B £ !  czych w ręku ministra Funki dowo
wate.s.wa czesko - s'owack.ego i 
ule są narodowości czeskiej, sło­
wackiej, łub karpatoruskiej, muszą
na rozkaz odnośnego urzędu kra-j (diiecl ŚIlibn-( ptowa,.e i t. 
jowego, wydanego na podslawie orzeczenie władz

Dekrety o rewizji (Swatałeś!wa i o rcysiedlemu emigrantów

wackle po dniu 1 listopada 1918 r. 
pi zez małżeństw -1 oraz do wszelkich 
osób, które uzyskały obywatelstwo 
czesko - słowackie w spesób pocho­
dny od wsżej podanych kategorii

d ) .

dzi — zdcn'em Berliner Boersen 
i Ztg.1’, iż wydane zostało hasło 

wszczęcia

W związku z osiągnięciem poro 
zum.en.a i dokonaniem wymiany 
odpowiednich not między Rządem 
po.skim a Rządem litewskim, z dn.

yczn‘a 1939 r. został przy- 
wrocony d e b it  komunikacyjny wszy 
stkim pismom polskim na Litwie, 
a litewskim w  Polsce.

niemieckiej ofensywy 
gospodarczej. Niemcy będą więc 

Iz o pozbywaniu oby eksportować tym więcej ,im upor- 
watelstwa wydawane oędzic wc-j Czyv.iej odmawiać się im będzie 
dług swobodnego uznania. Co do ów które są w stanie wypro-
osób, pozbawionych w ten sposób j  .  t ; .__
obywatelstwa, stosowane będzie roz dukowac niezbędne surowce. Niem 
porządzenie o wysiedlaniu emigran- '• ęy, stawiając na porządku dzien- 

. I nvm problem kolonialny, kierują
J S Z t tZ lT Z  *  «>"' P™ =l.nkrm l p o .i t j c
obywatelstwa dotyczyć będzie prze- nymi. czy tez moralnymi, lecz ra­
de' wszystkim osób pochodzenia /v . czej palącą potrzebą chwili, 
dowskiego. Komentarz dalej twier- Wybitny publicysta Trzeciej
dzi, że oba powyższe rozporządzę. n ________
nCa, łącznie z rozporządzeniem wi RzeSZV, . i.ex, domagając Się

swobodnego uznania, opuścić 
Czechosłowację m. in. o ile prze­
bywają w jej granicach w celu u- 
niknięcia nieprzychylnych sankcji, 
jakim by uległy po powrocie do 
państwa, którego są obywatela­
mi. Termin wysiedlania określo­
ny został na 1 do 6 miesięcy.

Olfcjalny komeniarz, wydany
przez czesko - s'owackie b iuro,-—* -»------  -  — * ---------  . , ,  . . .  . . . .  . .
prasowe mówi że rozno-z-dzenie sprawIe ° - ranlczenia ndzia'u ży-j docć uczyn:Cnia sprawiedliwości 
... __  . ’. .. . 9 t  “ jdów w przedsiębiorstwach zarobico.’ dziejowej i zwrotu kolonii n:emiec

s^unuiv’o lremnloUa -rv> >,r<S . . .  . . .w sprawie wysiedlenia dotyczy e- 
migrantów z Niemiec łącznie z

wych, stanowią kompleks oorn  l>ra j-j-jj 
wnych, mający na celu uregulowa- j

stwierdza, że Chamberlain

początku października ani jeden ad­
wokat ż - d nie jest tam członkiem 
Izb adwokackich.

Koz-jorządze.nie powyższe, jak za

Austria, Polski, Węgier, oraz em i-; nie kwestii żydowsldoj w Czechosło! mtał rację, łącząc problem ko'.o-
eranMw ż,.ha,’v Z t  n.a wac.i, Zdalne przy tym, że już od malny ze sprawa zbrojeń. Wojna

sw:atowa, p.sze Silex na łamach 
„Deutsche Allgemaine Zig." —n:e

  _ opłaciła się. Anglia po dziś dzień
znaoza wkońca komentarz,’ nie od- obciążona jest od tego czasu dłu­

gami, które pomimo dewaluacji 
iunta wynoszą wciąż jeszcze 80 mi 
iiardów marek w złocie. Nie opła­
cił się również Wersal, tym bar­
dziej więc nie opłacą się nowe błę 
dy, za które zapłaci się cenę je­
szcze większą.

grantów żydów , bez względu na 
to, laklego pauslwa są obywate­
lami.

•  •
*

Rozporządzenie w sprawie rewizji 
obywatelstwa odnosi się do Osób, 
k ‘óre uzyskały obywatelstwo cze­
sko .  słowackie po dnin 1 listopada, 
1918 r. albr. które w dniu 1 stycznia 
1938 r., względnie później miały 
miejsce zamieszkania w  jednej z 
gmin, odstąpionych po dniu 30 wrze 
śnią 1938 r, na rzecz państw sQsiedx

nosi się w żadnym razie do człon­
ków wspólnoty niemieckiej. Nieza. 
leżnie od powyższych zarządzeń k i- 
munikat urzędowy zapowiada, te  
Btanowisko Żydów w służbie pań. 
stwowej uregulowane zostanie na 
podstawie obowiązujących przepi­
sów służbowych w  drodze pjhninl. 
stracyjsej.
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B arce lon a
Jeden z korespondentów agen­

cji Reutera, będący u boku gen. 
Franco w chwili wkroczenia do 
Barcelony, rozesłał po świecie wia 
domość, że setki tysięcy mieszkań 
ców tego miasta witało radośnie 
Maurów i Włochów. Jest to ktamT 
stwo, powtarzające się od począt­
ku wojny hiszpańskiej, od dwóch 
i pół lat. Wszędzie witano tego 
Franco i jego wojska „entuzjasty­
cznie" i za ten entuzjazm odpłacał 
się Franco — krwawymi masakra­
mi ludności.

Ale gdy chodzi o Barcelonę, to 
wiadomość Reutera ma szczegól­
ny posmak potwarzy, rzuconej na 
bohaterskie miasto, na rewolucyj­
ną Barcelonę. Przez cały czas woj­
ny Barcelona była najokrutniej 
bombardowana przez samoloty 
wiosko - niemieckie i najwięcej po 
niosła ofiar. Barcelona cierpiała 
głód i nie mog!a wyżywić ani 
swych dzieci, ani masy napływo 
wej ludności, uciekającej z teryto­
riów faszystowskich. A mimo to 
Barcelona zachowywała się z po­
dziwu godną odwagą. W milcze­
niu, dławiąc w sobie łzy i ból, z 
cichym bohaterstwem ludzi, prze­
konanych o słuszności swej spra­
wy i od.kiwających boleśnie nie­
zasłużoną krzywdę, jaka im się 
dzieje, milionowe to miasto skrada 
ło na oharzu wojny wszystko na 
co je stać było: życie młodzieży, 
zapełniającej szeregi armii repu­
blikańskiej, pracę mężczyzn i ko­
biet w fabrykach i w porcie.

Szczególnie kobiety barcelońskie 
odznaczały się wyjątkową ofiarno 
ścią i poświęceniem.

Gdy Barcelona była już powa­
żnie zagrożona i Negrin zaapelo­
wał do jej mieszkańców, stawiło 
się na zew 250 tys. ochotników, 
kobiety zastąpiły mężczyzn w fa­
brykach i organizacjach. Całe mia­
sto było gotdwe do obrony za 
wszelką cenę.

Niestety, miasta nłe można było 
jttż obronić. A to dla tego, że 
wróg odciął od Barcelony prąd i 
wodę. Nie było też żywności i nie 
było sposobu dostarczania jej z 
zewnątrz. Te oto okoliczności 
sprawiły, że Barcelona nie stała 
się drugim Madrytem.

Nie pomniejsza to oczywiście w 
niczym wielkości bohaterstwa tego 
miasta, tak chlubnie zapisanego w 
dziejach Hiszpanii.

A jak bardzo ludność entuzjaz­
mowała się Francowskimi Maura­

mi i Włochami, świadczy najlepiej 
masowe opuszczenie Barcelony 
przez mieszkańców, przez dziesiąt 
ki tysięcy kobiet i starców i dzie­
ci. Uciekano przed „wyzwołicie- 
lem“ w jednym ubraniu, uciekano, 
narażając się na bomby włosko- 
niemieckie, których nłe szczędzo­
no uchodźcom.

„Wyzwoliciele" bowiem utar­
tym już zwyczajem ścigali sam o-i

lotami uchodźców i mordowali ich, 
jak niedawno w wiosce katatoh- 
skiej, jak dawniej pod Malagą.

Ale mieszkańcy Barcelony wo­
leli uciekać, niż patrzeć na rządy 
katów faszystowskich, lub być o- 
fiarą tych rządów.

Oddajmy hołd bohaterskiej, re 
wolucyjnej Barcelonie!

Przegląd prasy

W Paryżu I w Rzymie
W dniu upadku Barcelony

Dnia 26-go stycznia ' faszyści 
wkroczyli do Barcelony. Tego sa­
mego dnia w francuskiej Izbie Dc 
putowanych min. Bonnet wygosi! 
swą mowę o polityce zagranicz­
nej Francji. Oświadczył on, że przy 
wiązuje wielką wagę do tego, że 
by Włochy po wojnie hiszpańskiej 
wycofały swe wojska z Hiszpanii 
że Halifax również uważa to ża 
sprawę doniosłą, że Francja nie 
ścierpi, by jej komunikacja z Afry 
ką została narażona, że interesy 
Anglii są pod tym względem iden 
tyczne z francuskimi i że n!gdy 
jeszcze przyjaźń angielsko - fran­
cuska nie była tak serdeczna jak 
teraz.

O Hiszpanii republikańskiej Bon 
net mówił już raczej w czasie., 
przeszłym, jako o czymś, co już 
nie istnieje. Niedawno bowiem mó 
wił o konieczności opuszczenia 
Hiszpanii przez wojska włoskie Je 
szcze przed zakończeniem wojny

Premier Daladier w dyskusji 
przed głosowaniem dorzucił swoich 
słów kilka pod adresem Włoch: 
Francja nie odda ani morgi ziemi 
nie pozwoli odebrać sobie ani je 
dnego ze swych praw.

**
*

Tego samego dnia na w ie li o
upadku Barcelony zebrano w Rzy­
mie tłum, który się udał na plac 
Wenecki. Ukazał się Mussolini i 
wygłosił do tłumu przemówienie.

„Wspaniałe zwycięstwo w Bar­
celonie jest nowym rozdziałem hi­
storii europejskiej, którą my two 
rżymy — oświadczył Mussolini.

W tym miejscu tłum ryknął: Do 
Paryżal Do Paryża!

„Wasz krzyk zupełnie uprawnio 
nej radości — ciągnął dalej Mus 
solini — miesza się z krzykiem ze

imieniny Pana Prezydent!
▼ godzinach popołudniow ych Ind- 

ttoii wiejska ro jona  spalskiego zebrała 
ełą licznie, by i ło ły ł  ho łd  imieninowy 
P a n a  Prezydentow i Rzeczypospolitej. 
P rsed  godz. 17 zaroiło  ilę  przed pała­
cem  w ' Spalę od sw ilek i wełniaków. 
P rzybyły  grom ady wieśniaków i wie­
śniaczek t  obu brzegów P ilicy : Inowło- 
d**, Brzostowa, Lubochni. Rzeczycy, 
G lio n ilu , Śeiebłowie, Smardzewic, Lu­
dwików* i Krółowej-W ofi i innych. Sta­
w iły zię organizacje społeczne ze sztan­
daram i, oddalały Strzelca, harcerzy, 
straży pożarnych |  t. d. Na przedzie n- 
staw iły się rzesze dziatwy szkolnej
azkół powszechnych.

Ó god*. 17 m. 30 wyszedł do zebra­
nych Pan Prezydent R. P . z m ałżonką 
w towarzystwie p. m inistra spr. wojsko­
wych gen. K asprzyckiego, p. m inistra 
W. R. I O. P. św iftosław sklego, wice­
m inistra Bobkowskiego i członków do- 

wojskowegourn wojskowego i cywilnego. Zebrane 
cbórjr oraz połączone orkiestry In fi o we
pow itały Pana Prezydenta R . P . hyow en ludności w iejskiej

nem  narodowym . Następnie wykonały 
chóralną recytację, składając Pann  P re ­
zydentowi życzenia im ieninow e i za­
pew niając dostojnego solenizanta o gię­
li kim  przyw iązania, jak ie  dla niego 
żywi ta jn o ść  wiejska. Grom ki okrzyk: 
„ N ie c h  żyje Prezydent* zakończył ży­
czenia.

N astępnie sk ładała P an a  Prezydento­
wi życzenia dziatwa szko.aa, harcerze 
oraz przedstawiciele organizacji gospo­
darzy i rodzin w iejskich, oddziały 
związku strzeleckiego i i®. Płynęły ser­
deczne, pełne m iłceei i przywiązania 
słowa wraz a wiązankami kwiatów.

C hóry dziatwy ze Smardzewic odśpie­
wały szereg pieśni, a kujaw iaki i ober­
ki sprawnie wykonała orkiestra  ze Ście- 
błowic, przy czym kujawiaka dziarsko 
odtańczył zespół a G linnika.

Pan Prezydent R. P. w serdecznych 
słowach daękował zebranym  aa tę

wszystkich (?) miast hiszpańskich, 
obecnie eałkowlcie(?) uwolnio­
nych od hańby „czerwonych" i z 
krzykiem wszys kich ąntybolsze- 
wików na całym świecie. Wojska 
Franco i nasi nieustraszeni legioni 
ści pobili nietylko rząd Negrina, 
ale wielu innych naszych wrogów 
gryzie ziemię. Hasłem czerwonych 
było: no pasaran (nie przejdą). 
Ale myśmy przeszli i ja powiadam 
teraz, że będziemy przechodzili".

DWA NOWE PISMA 
DEMOKRATYCZNE.

Zapotrzebowanie Da demokra­
tyczną prasę w społeczeństwie 
wzrasta a dniem każdym. W 
bieżącym miesiącu powstały dwa 
nowe pisma demokratyczne „Mo 
sty“ — organ młodzieży de­
mokratycznej, który we wstęp- 
rym  artykule A. Klimowicza p. t-t 
„Ńie możemy milczeć" pisze:

Jan Janrós domagał się wielkim
głosem prawdy, całej prawdy — w 
poznania je j  odważnem  i całkowitem 
w idział gwarancję odrodzenia życia.

Wszystko, co przesłania jasność i 
przenikliwość myśli badawczej, wszy­
stko, to  nakłada tamy rozumowi, za­
ślepiając go prze* podniecanie mm-
cjooalnych, pierw otnych instynktów , 
- ddala nas od owej prawdy, którą tak  

ukochał jeden  z najszlachetniejszych 
lodzi doby przedw ojennej.

O poznanie prawdy dnia dzisiejszo- 
go będziemy walczyć według naszych 
sił i umiejętności i wierzymy, że to 
jest jedyna droga, na której realnie
będziem y m ogli się przyczynić do po­
zytywnego odrodzenia naszego życia.

Proces Halle lei isie
Paryski sąd apelacyjny rozpatru 

jąc ponownie proce* pomiędzy b. 
negusem abisyńskim Haile Selasie 
1 rządem włoskim wydal orzecze­
nie w którym stwierdził ponow­
nie, że jest niekompetentny do roz­
strzygnięcia tej sprawy Proces wy 
tocźony został pr2ez negusa, któ­
ry zażądał od towarzystwa kole­
jowego francusko * abisyńskiego 
administrującego linią kolejową 
Dżibtftti — Addis - Abeba, by wy- 
dano mu zarejestrowane jako wta 
sność rządu abisyńskiego 9 ty*.

akcji tej kolei wraz ze wszystkimi 
procentami dotychczas nie wypła­
conymi. Przedmiot sporu stanowił 
pokaźną kwotę około 40 miln 
fr. w akcjach i 10 miln. fr. w nie­
wypłaconych procentach. W wynl 
ku orzeczenia sądu apelacyjnego, 
akcje pozostaną w dalszym ciąga 
zablokowane w ręku Tow. kole- 
jowego, tak samo jak 1 procenty, 
aż do ostatecznego orzeczenia, któ 
re by rozstrzygnęło sprawę obec­
nego tytułu własności.

HHItamnia Szwajcarii
Szćf departamentu wojskowego 

radca związkowy Minger wygłosił 
w Radzie związkowej przemówie­
nie na temat projektu przedłużenia 
okresu wykształcenia rekrutów w 
Szwajcarii. Minger oświadczył m 
in., że armia Szwajcarska została

w ostatnich latach wzmocniona i 
zaopatrzona w nowy sprzęt wojen­
ny, tak że może ona stawiać ka­
żdemu przeciwnikowi długo i sku­
tecznie opór Rada uchwaliła
głosami przeciwko 8 przystąpić do Ąnkvjąe loh (wodociągi), lub n-

, w—. # m o r ł  V * ł A i t ą  n e t D t i r a r     . „  a* .

Drogim pismem demokratycz­
nym, sądząc t  nazwisk współpra­
cowników są „W iry" — dwutygo­
dnik literacko • społeczny. W sło­
wie wstępnym „W irów"" czyta­
my:

„W  pracy swej dążyć będziem y do 
■kupienia w okół „W irów" czołowych 
przedstawicieli nauki i aatuki po l­
skiej do wołki z zalewem ciem noty 
I barbarzyństw a, o udostępnienie kul­
tu ry  najszerszym  masom.

Chcąc dać Czytelnikowi pism o ży­
we i inform ujące Go wszechstronnie 
-> całokształcie życia kulturalnego 
Pi*'sŁI — poświęcamy nasze sapałty 
•waeom z dziedziny literatu ry , ma- 
Sarstwa, tea tru  i m uzyki, zagadnień 
społecznych i naukowych.

Zdajem y sobie sprawę ze ścisłej 
współzależności naszej ku ltu ry  z ku l­
tu rą  zachodnio • europejską i dlatego 
stałym i w spółpracow nikam i będą ró­
wnież przedstaw iciele dem okratycznej 
myśli francuskiej, angielskiej i em i­
gracyjno . n iem ieckiej.

BEBESOWSKA DEMAGOGIA.

Nie wiadomo co podziwiać w 
„Walce", rachitycznym tygodni­
ku grnnki p. Jaworowskiego; bez 
czelność, czy naiwność liczącą 
na bezkrytyczność czytelników.

Skarcona przez nas „W alka" za 
endeckim dnehem przepojony 
a-tykał o wynikach wyborów sa­
ls ^rządowych. — jakiś czas mil­
czała. Teraz znów zaczyna swoje 
hocki * klocki. Wyprana chemi­
cznie z socjalizmu, a ciągle pod 
jego hasła się podszywająca ^ a l ­
ka" znowu wbrew evfrom i fak­
tom, by Usprawiedliwić klęskę 
BBS. powtarza swe brednie, że 
PPS. zawdzięcza swe zwycięstwo 
wyborcze w Warszawie „popar­
ciem komunistów, masonów j ra­
dykalno * bnrżnazyjnej inteligen­
cji".

Są to chwyty już aż nadto okle­
pane.

Ale BBS. w swej dcm agog ji po­
suwa się jeszcze dalej. Komisary­
czny Zarząd miasta, wykorzystu­
jąc ostatnie tygodnie swoich rzą­
dów uczynił szereg posunięć prze

obrad nad projektem ustawy.

200 policjantów ścigało bandyto
TOKIO, (PAT.) W Kise po dłu­

gotrwałej walce zatrzymano nieu* 
chwytnego bandytę, który zabił 4 
osoby, w tej liczbie 2 kobiety. W 
poszukiwaniu bandyty brało u- 
dzlał 2ÓQ policjantów, a do obez­
władnienia go j aresztowania przy 
czyniła *ię również zawezwana 
przez policję straż ogniowa. Nie­
bezpieczny bandyta nazywa się Ye 
sęiczi Kanda, liczy 22 lata i niedaw 
no powrócił z Mandżurii. W poło­
wie ubiegłego miesiąca w pobliżu! 
Kobe zamordował on w Himel to - '

nę inżyniera walczącego w Chi­
nach. Celem morderstwa był rabu­
nek. W ciągu następnych 10 dni 
Yosziczi Kanda w drodze do To­
kio popełnił Jeszcze 3 morderstwa. 
Bandyta uskował popełnić samo­
bójstwo, ale zamiar ten został ti- 
daremniony.

siłując pogorszyć warunki pracy 
i płacy.

Protestowaliśmy przeciw temu, 
pisaliśmy artykuły, związek kla­
sowy ogłosił stra jk. Wiele zamie­
rzeń komisarycznego Zarządu 
dzięki naszym wysiłkom spaliło 
ti panewce.

Cóż w tych warunkach czyni 
BBS, i jego „W ałka"? Czy stają 
w obronie robotników? Nic podo 
bnegó. Za poczynania komisaryc*

nego Zarządu miasta „W alka" 
czyni odpowiedzialnych „cekawł- 
stów", t. zn. PPS.

Trudno o większą demagogię. 
Dzięki protestom wyborczym bli­
skiego BBS — OZN-u 1 stanowis­
ku władz miarodajnych, które 
mają czas, żywot komisarycznych 
władz miejskich przedłuża się p e  
nad miarę. Nowa Rada Miejska 
się nie zebrała, a tym samym nie 
ma nic do powiedzenia na Ratw- 
szu. Wszystko to nie przeszkadza 
„Walce" zrzucać odpowiedzial­
ności za robotę p. Starzyńskiego 
na PPS.

SIWOWŁOSY „PRAKTYKANT*
„Express Poranny" porusz* 

sprawę, która może w porówna­
niu z wielkimi problemami mię­
dzynarodowymi jest niewątpliwie 
sprawą drugorzędnej natury, a 
która na życie polskie wywiera 
fatalny wpływ.

Od 30 d a  100 zł. m iesięcznie zara­
b iają  praktykanci w urzędach stnin­
ny eh.

M yliłby się jednak  ten , k to  by my* 
ślał, że są to  m łodzi Indzie, którzy , 
po  ukończeniu sokoły, przez rok  łub 
dwa uczą się praktycznie zawodz. 
Prak tykan t w sam orządzie to  uieros! 
siwowłosy, wyfcwolifikowwty urząd- 
nik , pracujący w danej gminie prze* 
kilkanaście lat. T en p rak tykant aM 
żonę, dzieci a często jego dzieci tak­
że już „praktykują".

Tytuł praktykanta ma ty lko  ż k  
tego, łe statut danej gminy nie prze 
w iduje odpowiedniego etat*.

Zresztą w sam orządzie nie tyfk*> 
praktykanci o trzym ują tak głodowe 
wynagrodzenia. Pensje a ro fdulka wa­
ha się tam  od 120 do ISO zł- osłesłę- 
czule. Mtrsi wegetować zarówno M 
sam  jak  i jego  rodzina, a dsieci ils  
mogą w zim ie uczęszczać do szkoły, 
b o  nie m ają butów  I ciepłego d>lz 
nia.
A przecież pracownik u n s n ą

dowry ma być podporą tpołeetna 
go i kulturalnego życia miejsco­
wego społeczeństwa. Jakie umie 
się u* to zdobyć przy tak niskim 
poziomie życia, niższym ed po­
ziomu okolicznej ludności. „Es- 
pres“ konkluduje*

Rozporządzenie z r. 1924 aoloe* sm
m or zad om, by płace icb 
ków nie były niższe od 
rzędników  paóstwowytfc. 9T praktyce 
jednak  zalecenie te n ie  jest wykony-

Sprawa jest p ilna . T rzeba pracow­
ników samorządowych zrównać w p rt 
wach a urzędnikam i państwowym i i 
skończyć z system em  siwowłosych 
„praktykantów ".

S-EK

tiedzką m anifestację tak m iłe j jego «or-
(PAT.).

tastochowa-Siemkowice
V  dniu  1 lutego została uruchom io­

na nowa linia kolejowa Częstochowa— 
Siemkowice, długości 56 km . O godz, 5 
rano  s Częstochowy odszedł pierwszy 
pociąg pasażerski, a popo łudn iu  następ­
ny. Tegoż dnia uruchom iono jedną pa­

rę  pociągów towarowych. Nowy roz­
kład  jazdy przew iduje kursow anie na 
nowym odcinku kolejow ym  dwuch paT 
pociągów pasażerskich oraz trzech par 
pociągów towarowych. W tych dniach 
nastąpi oficjalne otwarcie linii.

Spalone zwłoki w szafie
Tajemnicza śmierć urzędniczki

Stołeczny urząd Śledczy prowadzi do- dobywającym się z n iedom kniętej szafy.
chodzenie w ce u U stalenia przyczyny 
I okoliczności śm ierci lokatorki dom u 
N r. 12 przy ni. Zakrzew skiej — Elżbie­
ty D nnin • K arw iekiej, lat 39, em eryto­
w anej urzędniczki jednego z m inlste- 
riów .

O koło godz. 9 a rana sąsiadzi Kar- 
w ickiej, która zajm owała pokój i 2 
p  ą trze, t. aw. kawalerski, poczuli dym. 
Dym wydobywał się i  m ieszkania K ap  
w ickiej. Drzwi były o iezam knięte. "W 

pokoju  panow ał n ieład . G arderoba po­
rozrzucana by ła  na stole i łóżku. Pokój 
w ypełniony b y ł gryzącym dym em , wy-

W szafie w po*, eji siedzącej na niedo 
palonych żarzących się drew nach znaj­
dował się tru p  Karwiekiej. Zwłoki by­
ły opalone. U branie które m iała na 
sobie Karwicka, było spalone również.

N atychm iast pow iadom iono policję, 
k tóra wszczęła dochodzenie. Ustalono, 
że przed dwoma laty Karwick* w mie­
szkaniu swym przy ul. G rottgera tar- 
guęła się na życie, przecinając żyły na 
r.'caeh.

Czy zachodzi tu wypadek samobójstwa 
przez sam opalenłe, czy też dsrodnia , 
ustali wszczęte dochodzenie.

BEZPŁATNE
POKAZY
B«tflwar«elektrycirnitlą

W ŁOTYN 
•  M nlfl elektrowni H e st 4

Marsze Ikowslca 1.6
g. 17. Foka* p . t  „Blgk 

trycaność na u.

Przed konferencji) palestyńsko
Minister kolonii Macdonald 

rozpoczął już przygotowania do 
konferencji palestyńskiej, której 
formalne otwarcie nastąpi we 
wtorek, 7 lutego, przed połu­
dniem. Inauguracji konferencji, 
której obrady toczyć się będą w 
pałacu św. Jakuba, dokona pre­
mier Chamberlain. Inauguracja 
ta jednak odbędzie się w osobli­
wy sposób. Prem ier Chamberlain 
zainauguruje konferencję dwu­
krotnie: hajp 'crw  z Arabami, po­
tem z Żydami. Prem ier przemówi

odrębnie do każdej z obu delega- 
cyj, które nie wysłuchają prze- 
mówienia premiera wspólnie. W 
czasie, gdy prem ier przemawiać 
będzie do delegacji arabskiej, de­
legacja żydowska czekać będzie 
3wej kolei, aby następnie po wyj­
ściu Arabów wysłuchać przemó- 
wv Uia inauguracyjnego do Ży­
dów. P o  tej osobliwej inaugura­
cji konferencji, zwanej na razie 
niesłusznie konferencją „okrągłe- 
g stołu", czynione będą ,-cwne 
usiłowania, aby skłonić Arabów
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P iątek
Trzydniowe bezpłatne kursy  goto. 

wania elektrycznością rozpoczynają 
aię:

dla P ań  Domu — dn. 13 6 godz. 
l l - e j  oraz dn. 27 o godz. JT-eJ,

dla pomocnic — ciii. 7 o godz. 17 
oraz dn. 22 o godz. 17-ej,

Wcześniejsze zapisy na kursy: 
osobiście w Salonie, lub teł. 311.02— 
W godz. od 10-ej do 19-eJ,

Luksemburga, 
dzi.

Potrzeba 200 łu-

Zgon A. Madejskiego
W Rzymie zmarł nagle na odar 

serca znakomity rzeźbiarz polski 
Antoni Madeyskl, urodzony w r. 
1862 m  Wołynia.

z całej Polski
REKRUTACJA ROBOTNIKOW t SKAZANIE ZBRODNIARZA.

DO LUKSEMBUROA. j Przed Sądem Okręgowym w 
Na terenie woj. pozańsklego, Czortkowie stanął Charyton Ker- 

rozpocznie się wkrótce rekrutacja nyczny, oskarżony o zamordowa- 
robo.ników roinych na wyjazd do sędziwej właścicielki młyna i

jej przyjaciółki w Buczaczu. Be- 
s ialski zbrodniarz skazany zosta 
na dożywotnie więzienie i utratę 
praw obywatelskich na zawsze.

NAPAD NA POBORCĘ PODA- 

KOW EOO.

W Olszanicy, pow. T.umacz, na 
padli nieznani sprawcy na pobor­
cę poda.kowego. Napastnicy za­
dali poborcy szereg ciężkich ran 
(omem żelaznym, po czym zbiegli. 
Poborca miał przy sobie kwotę 
kilkuset zł., których napastnicy nie 
zdążyli zabrać.

TANIE IE8T ŻYCIE LUDZKIE.
W parku pałacu hr. Czarneckie­

go pod Jarocinem pojawi# się k u 
jownicy, których ofiarą pada.y ba 
żanty. Wobec tego zarządzono 
s.ate dyżury nocne w parku. One- 
gdaj natknął się hr. Czarnecki na 
dwóch kłusowników I oddal do 
nich kilka strzałów. Jeden z kłu­
sowników otrzyma! tak silny po­
strzał, że po przewiezieniu do szpł 
tala zmarł, drugiego lżej rannego 
Ujęto.

do narad z Żydami pray wspól­
nym stole. Na razie jednak wąt- 
pliwym jest, aby aię to udało. 
Rzeczowe obrady konferencji roz­
poczną się zapewne dopiero pod 
koniec przyszłego tygodnia, albo­
wiem pierwsze trzy dni wypełnio- 
ne łęd ą  aaradami co do proredtł* 
•y konferencji. Minister Macdo-
• i.ld  o d b y ł  r o z m o w y  a  d e le g a ta -
ni żydowskimi, a po tym * dele­
gatami Egiptu, Saudii-Arabii I 
reku. Wszystkie te rozmowy do* 
yczą wyłącznie na razie strony 
echnicznej konferencji. Jedną ae 
•praw omawianych była kwestia 

jęyka obrad. Ze strony brytyy  
kiej wysuwana jest propozycja, 
iby wszystkie przemówienia wy* 
•rbaszane były po angielsko, Iran* 
cuskn i arabska. Sprawa tłuma­
czów będzie więc odgrywała b*r» 
Izo poważną rolę. Poza tym min. 
Macdonald omawiał z delegatami 
państw arabskich sprawę udziału 
v konferencji przedstawicieli • •  
niarkowanej grupy Arabów pa- 
VstyAsldch Naszaszibiego. Ze 
trony brytyjskiej nastąpiło * Na- 
zaszibim porozumienie, na m o ­

c y  którego zyadza się on przsbsć 
'o Londynu z dwoma rzeczo­
znawcami i tworzyć odrębną dele­
gację, nie wchodzącą w skład o- 
gólnej delegacji arabskiej. Na* 
3Z„szibi i jego towarzysze nie po­
siadaliby zatym praw formalnych 
delegatów, lecz byliby do dyspo­
zycji rządu brytyjskiego, jako 
grupa opiniodawcza. Przypnaa- 
czać należy, że delegaci państw a* 
rabskich przyjmą tę propozycję-



Totalne fantazje OZON-u Na manowcach A ! ! !  zbożowe]
f 1• sen. Tomaszkiewicz w komi- 

®yjnej debacie budżetowej nad 
^misterium spraw wewnętrznych 
Wygłosił obszerny referat sprawo 
Zdawczy, w którym scharakteryzo­
wał poszczególne obozy politycz- 

w Polsce (pisaliśmy już o tym) 
Zarazem dal wyraz totalnym tę- 

**notoin OZON. Dowodził bowiem 
••polityczna organizacja narodu 

G) winna być uzupełniona". Tym 
ZuPcłnienicm winny być organi­
c e  społeczne. Ale cóż! Tych 
Połecznych oganizacyj jest zadu- 

' W ten sposób energia społecz- 
* ^marnuje sif"  (I). Krótko mó- 
' ł 6 .trzeba liczbę organizacji 

Jtoiiejszyt i to zasadniczo. Wy- 
V*rc*y właściwie OSIEM (! )  TY-  

ORGAN IZ ACYj. Refe-
Powiada dosłownie:

Hllwuam wobec takich slocmków, 
** PoUkie śycie organizacyjne, by od- 
P ^ e d a #  twoim zadaniom, whwo aa- 
*•*»**• ześrodkować sif te S typowych 
*rł®»>tac)ocA“.

Oferent ochoczo wylicza: 1) 
T y p izac ja  zawodowa (I ) ; 2) o- 

’̂ towa; 3) kobieca (!) ; 4) go 
™°darcza itd. Szczególnie — do­

wiedź krakowskiego „IKC“, który 
słusznie oświadczył, że pomysły 
OZONowe sprowadzają się w grun 
cie rzeczy do ZBIUROKRATYZO­
WANIA społeczeństwa. Istotme: 
kto to będzie komasował i wtła­
czał przemocą życie społeczeństwa 
w 8 przygotowanych form szablo­
nów? I kto będzie potem strzegł 
tych „typów"? I kto będzie kiero­
wał tymi 8 dywizjami, kto będz.c 
komenderował? Ach, naturalnie, 
rodzima biurokracja! Ona, kocha­
na mrmunia, wszystkim się zaj­
mie, wszystkim pokieruje, wszyst­
ko załatwi! A posadek! ileż tu po­
sadek trzeba będzie utworzyć!

Zabawne, źe p. sen. Tomaszki- 
wicz w swym totalnobiurokratycz- 
nym ferworze wyobraża sobie, że 
w ten prosty sposób (nie tyle pro­
sty, ile prostacki) WZMOŻE 
„energię społeczną"! Wzmoże czy 
ZABIJE? Naturalnie, raczej zabi­
je, zniszczy. Biarne społeczeństwo 
polskie wpadnie w jeszcze większą 
bierność. Czy właśnie bierności te 
raz potrzeba Polsce, w danej tru 
dnej chwili politycznej? P. Toma­
szkiewicz wyobraża sobie że 
wzmóc „eneigię społeczeństwa" —

o rf l& O L U  G k O W Y I t o  znaczy postawić ponad społe-
^ v h w v h ^ L j  czeństwem feldfebla. 1 wówczas 

— społeczny chaos stanie się biura-
\X . kratycznym kosmosem

Takie widocznie są OZONowe
 __  t&imu&f .deały”. A skąd to wszystko pły-
óbtftJ/l- **  n:e? Stąd, że OZON wciąż zerka

S 5 y ~ P R Z E Z lE B liN 1 OJ “  m o n ° P a r t y i n o ś c i - A nie rozu'

**aie — na wsi jednolitość orga- 
niz®cyj winna być przestrzeg-na.

Taka'jest ta BIUROKRA T YCZ- 
“ A fantazja totalna OZONowego 
Oferenta. Nic nowego; niedawno 
w „Gazecie Polskiej’* p. Lech By- 
i°wski już proponował „skomaso- 
w*ć“ organizacje społeczne i do­
prowadzić je do liczby kilku. Wi­
docznie ta „myśl” istnieje w Ozo­
nowych zakamarkach. Skomaso­
wać! Zgtajchszaltować! Jak w 
„Trzeciej Rzeszy”. Wzór niedości­
gły...

W dyskusji sen. J. Dębski i sen.
^•chay  polemizowali z refera- 
$•?*’. na(łer delikatnie i ostrożnie.

■•niejszą odpowiedź otrzymał p.
*Tn- T om aszk iew icz  w prasie. Mu 

podkreślić energiczn ą  odpo-

^ ^ I P U D E R
■Bi a b v  I z  p u s z k ie m
e s z

J32ACH
f r tp j-

_ . .  vuysiva 
R abyraok

WARSZAWA

mie i nie chce zrozumieć tego. że 
;est (najwyżej) JEDNYM z wielu 
prądów w społeczeństwie, przytem 
prądem bynajmniej nie najsilniej­
szym. Wybory samorządowe poka 
zały to wyraźnie. Jeś’i więc nie­
wielka mniejszość (wprawdzei u 
przywilejowana) chce wszystko „ze 
środkować” oczywiście pod swoją 
komendą, — z tego musi powstać 
przymus, niszczenie życia organi­
cznego, wzrost sporów społecz­
nych, ruina ważnych funkcyj życia 
społecznego.

I jak to prymitywnie sobie wy­
obraża p. refe-ent! Oto całe życie 
gospodarcze — jeden typ stowa­
rzyszenia. Całe życie zawodowe— 
drugi typ! Cała oświata i kultura 
— trzeci typ. Ach, jakie to proste! 
Trzeba być rzeczywiście nieco upro 
szczonym psychologicznie „typem’ 
żeby to wszystko tak gładko na 
„typy” podzielić! Przecie np w o- 
świacle i kulturze są przeróżne 
formy działalności, przeróżne kie­
runki itp.l 

Na to p. referent ma zapewne 
gotową odpowiedź: „A jak w
Trzeciej Rzeszy”? Mógłby jesz-

i  ł .  a  ł  _  i .  . . .  n o o n ł ł n  A i i  •  *

zazdrościć wyników. A po trzecie 
OZON nie stał się w Polsce sze 
rokim prądem ideologicznym, i 
wobec tego musiał by zastosować 
C ZYSTY PRZYM US, TOTALNĄ  
BIUROKRA T YZACJĘ.

Na przykładzie tych pomysłów 
najlepiej poznajemy mentalność 
OZONową. Najlepiej także widzi­
my ROZDŻWIĘK  nrędzy społe 
czoństwem a OZONem.

Ale złowrogie fantazje totalr.o 
biurokratyczne unoszą nielFóryci 
OZONiarzy coraz da ej...

Poniedziałkowa „Ga . e t ; Fol 
ska“ oburza się na „mani...,ów", 
którzy wciąż rozprawiają o to- 
taliźmie OZONu. Trzeba, powia­
da, „patrzeć na rze.zywistość; na 
to, co OZON głosi”. Właśnie, pa­
trzymy i słuchamy. Słuchamy wy­
wodów OZONowego referenta i 
słyszymy jawnie totaiizujące me­
lodie!

K. CZAPIŃSKI

Gdy w lecie ub. roku przed ze- a jak nie od dziś stwierdza opinia 
braniem dostatecznych danych cy- sfer gospodarczych, rolnictwu nte 
frowych o wyniku żniw i wydaj- przyniosło spodziewanych korzy- 
ności omłotów nagle zarządzono ści. Organ sfer przemysłowych 
przyspieszenie wywozu zboża I „Kurier Polski" stwierdził niedaw- 
gdy w ciągu sierpnia ub. r. przy. no, że nasuwa się pytanie „co do 
gotowano i z dniem 5 wrześnta celowości utrzymania w dalszym 
wprowadzono opłaty przemiałowe ciągu opłat przemiałowych”, 
od mąki i kasz zajęliśmy najbar- „Polska Gospodarcza”, organ 
dziej krytyczne stanowisko wobec mający opinię póloficjalncgo w 
tych posunięć gospodarczych, zai- artykule p. dyrektora depart. Cze- 
n i c j o w a n y c h  ponoć w Min Roln. i sława Bobrowskiego p. t. „Sytu- 
Ref. Roln. przez nowomlanowane- acja i zadania w roku rolniczym 
go wiceministra, któremu resorto- 193940* dochodzi do wniosku, 
w0 podlegają sprawy aprowizacyj że zagadnienie zbożowe jest roż­
ne. j wiązane i inłerwencja na odcinku

Wiadomo, że wobec braku ży- zbożowym nie będzie prowadzona, 
wności u jednego z sąsiadów w y -1 gdyż nadwyżka eksportowa jest 
wóz wówczas zbóż chlebowych poważnie mniejsza od spodziewa- 
był bardzo pilny, poprostu nie nej a:
cierpiący zwłoki. Wprowadzenie j „Z drugiej strony pokaźna część 
opłat przemiałowych i zorganizo- naszego wywozu, zwłaszcza żyta, 
wanie bardzo skomplikowanej ich ma z góry zapewnioną lokatę w 
kontroli zaciążyło na spożywcach, 1 ramach układów clearingowych t

1 tym samym nie obciąży mało po. 
! jemnego wolnego rynku zbożowe­
go”.

i Do czego więc służyć mają opła 
j ty przemiałowe?

Pisze o nich p. S. M. w „Ku-

W sprawie sytuacji w szkolnictwie
Ifcbwała Komisłi teatr. Związków Za m oi.
Wydział Wykonawczy K. C. Z. mu. Nawet ofiary śmiertelne padły rierze Porannym"? 

Z. s wierdza, że polityka szkolna w os atnlch miesiącach, 
naszego Państwa kroczy, jak do-| Zaprowadzenie „gheta* wywolu- 
tąd, po linii uprzywilejowania je raz po (az krwawe rozprawy i 
warstw zamożnych. Dostęp do zamykanie uczelni. I
szkół średnich i do wyższych za -1 Wydział Wykonawczy K. C. Z. 
k adów naukowych jes. prawie zu- Z uznaje ten stan rzeczy za wyso- 
pelnie niemożliwy dla synów robo; ce niebezpieczny i szkodliwy. Wy­
ników i chłopów. Powodują to wy 
sokie opłaty za wszelkiego rodza­
ju szkoły.

Wychowanie młodzieży w szko­
łach średnich i wyższych, niestety, 
nie odpowiada zasadom i potrze­
bom Polski Pracującej i nie jest ko 
rzystne dla potrzeb Państwa.

Na wyższych uczelniach panują 
nastroje reakcyjne. Władze auto­
nomiczne wyższych uczelni dotych 
czas nie stanęły w obronie spoko­
ju w wyższych zakładach nauko­
wych. Ostatnio, ze szczególną na 
miętnością hula część młodzieży 
podjudzana stale i prowadzona 
przez grupy faszystowskie, ulega
łące wpływom ideowym hitleryz- J szych

warza się bowiem w naszym Pań 
stwie wśród młodzieży obyczaj re 
gulowania najważniejszych zagad 
nień wychowawczych przy pomo­
cy pięści i kastetu.

Wydział Wykonawczy K. C. Z. 
Z. wzywa wszystkie organizacje 
do uchwalania protestów i przesy­
łania ich do władz Rzeczypospoli­
tej.

jednocześnie Wydział Wyko­
nawczy K. C. Z. Z. domaga się, 
jak. zawsze, by zagadnienie szkol­
nictwa i dostępu do szkół było roz 
wiązane na płaszczyźnie dopusz­
czenia synów chłopskich i robot­
niczych do szkół średnich i wyż-

P ła czą cy  k a t
Z  okazji zwolnienia z wiezienia po 

'2 lalach niewinnie więzionego Toma 
Mooneye, cały lwiąt kulturalny przy­
pomniał tobie dzieje tej tprawy. Obu­
rzał s if na tę niesprawiedliwość, ale 
był rad, ie  w końcu sprawiedliwość za­
triumfowało.

„Ładna sprawiedliwość, która nte mo-

„Obscnie dowiadujemy się w pe 
wnych okresach czasu tylko o zna 
komitych wynikach akcji Ściąga- 

I nia opłat, o konieczności wzmoże­
nia kontroli, o obradach komitetu 
opiniodawczego i t. p. zdarzenlacn, 
natomiast nic nie wiadomo na co 

, fundusz ten Jest używany, a prze­
chowywanie owych 13 milionów w 
kasach pancernych nie budzi w ni 
kim specjalnego zadowolenia.

O ile więc interwencja na od­
cinku zbożowym nie będzie pro­
wadzona, (gdyż prowadzenie je j 
na wioanę nie przyniesie korzy; 
rolnictwu) to Jednocześnie *  tą  
decyzją, logicznie biorąc, spodzie­
wać się należy zniesienia opłat 
przemiałowych.
Tego wolno Już teraz stę doma­
gać 1 spodziewać, iż zostanie 
wkrótce przeprowadzone".

Okazuje się więc, że nagłe ł

I niespodziewane wprowadzeńfe
tych opłat było jeszcze jednym 
eksperymentem biurokratycznym, 
który rolnictwu pożytku nie przy­
niósł, a spożywcę obciążył.

Nowe, mające się ukazać rozpo­
rządzenie o podwyższeniu stawek 
premij wywozowych wskazywać

Ale oto do głosu Iwiata kulturalnego 
cze dodać: „A jak W ZSSR"? otóż 'dołi/cza k to f J'oetkischer Boa-
tam też sprawa nie przedstawia bachter", 
się tak prosto! Po drugie, zacho- J'oetkischer 
dzi pytanie — czy to wzmogło tarn organ hitleryzmu oburza Hę- 
,energię społeczną” ł czy mamy1

Beobachter", naczelny

ie  być opanowana przez sądy!"
„yoelkiseher Beobachter“ nigdy nie 

słyszał o takim kraju, gdzie setki ty s i f .1 by się zdawało, że trzeba zachę-
cy ludzi nęka sif w obozach koncenua- ca<? dalej do wywożenia resztek
cyjnych, gdzie kobiety t  mężczyźni, zboża, którego nie mamy nadmia.
którzy niczego więcej nie domagali fO.
sif, jak tylko sprawiedliwości, traktuje Ponoć OkołO 300 ty s ię c y  to n  tO
się jako zdrajców" i  skazuje sif na 
topór katowski, gdzie w biały dzień

jest wszystko, czym Polska rozpo 
rządza, jako t. zw. nadwyżką

na oczach policji gromi s if t  rabuje eksportową. Nie wchodząc w tej 

SkZ a L ,  płaczęcy katl I ^  W ^  WOj " a  * r 0 *już, czy później, taka rezerwa ,,a-

municji żywnościowej" na trzy­
dziesto kilku milionowe Państwo 
nie jest zbyt duża. Fachowcy woj 
skowi mogą orzec, ile tej właśnie 
amunicji trzeba dla utrzymania 
koniecznego potencjału obronno, 
ści.

j A tymczasem w okresie już roz­
poczętego na wsi „przednówku" 
nastąpić ma podwyższenie stawek 
premij wywozowych o 1 zł. w ten 
sposób, że wynosić ona będzie po 
5 zł. od kwintala.

Na tę kwotę 8 zł. składają się: 
cwrot cła (4 zł.) i super-premia 
—równ eż 4 zł. od q.J.

Dotychczas zwrot cła wynosił 4 
zł., a super-premia — 3 zł. Pod.

■ wyżka ta obejmuje eksport wszyst 
| kich gatunków zbóż i strączko­
wych, oraz w odpowiedniej re-

■ Iacji artykułów przemiału i słodu. 
5 Czy ten nowy eksperyment biu- 
j rokracji ma przynieść korzyść rol­
nictwu bez szkody konsumenta,

J czy też może roinik i kon- 
j sument będą znowu zmuszeni do 
ponoszenia ofiar na jakimś bliżej 

j nam nieznanym, ate obcym ołta­
rzu ofiarnym?

] Faktem nie ulegającym wątpli­
wości jest spadanie po żniwach 
r. 1938 cen zboża na zbity łeb.

We wrześniu wskaźnik cen zbo­
ża sprzedawanego przez roln-ków 
równał się 35,9. gdy równocześnie 
wskaźnik płaconych przez spożyw 
cę cen pieczywa, mąki i kaszy po­
został prawie na dawnym pozio­
mie wynosząc 52,8.

Ze zniżki cen rolniczych korzy, 
sta pośrednictwo i przetwórstwo 
— konsument wprost nic nie zy­
skuje — tracąc natomiast bardzo 
wiele w ogólnym bilansie narodo­
wym. A tymczasem rolnik polery 
wa koszty i zyski aparatu pośred­
niczącego.

Nie trzeba i nie wolno kupców
uważać za głupszych od urzędni­
ków. Skoro stało się rzeeząj
wiadomą, ie  od 5.IX 1938 r. zacz­
ną obowiązywać opłaty przemia­
łowe porobiono ogromne zapasy 

' mąki, kaszy i otrąb. Następnie 
już we wrześniu i przynajmniej do 
połowy października młyny mogły 
czynić zakupy b. powoli — co w 
związku z bardzo dużą podażą po 
zwoliło spaść cenom zbóż na tak 
niski poziom, że kupcy i młynarze 
mogli nie tylko nic nie stracić na 
wprowadzeniu opłat, lecz jeszcze 
zarabiać w porównaniu z poprzed 
nim okresem.

W lipcu 1938 r. kwintal żyta ko 
sztował 18 iż , a  w październiku 
przy istnieniu opłat, za q żyta pła­
cono około 13 zł.

Czy biurokracja ministerialna 
zdała egzamin?

T. IL

PAWLIŃSKI. 2)

w nowh rozpoczęło się poszuki- 
pracy. Port był dooiero w

M a ry n a rze
«ie

pracy. Port był dopiero 
, 'C, nie wiele zawijało do

Skł^° 8tatkdw. Na polską flotę 
tr.  f^cą się zaledwie z paru 

nipów, także nie wiele było 
pu °a •kzyć. Trudno było zacze- 
jjje. 8if  gdzieś. Gdyby nie koledzy, 
k nK?en mus'a!by zrezygnować 

P i a n i a  i wracać skąd przybył.
. /^ ja ły  tygodnie — bywało, źe 

tr2y ^ni w bucD'e nawet ka- 
ho Suchego chleba nie widzia- 

mimo to humor był stałym go- 
I>r^|n Przyszła Jesień. Mortus 
Na cisnął wszystkich na całego.

wet taki kombinator, jak Blady, 
ę.® lie  mógł skombinować. W por 
J L M i jednego statku, na którym 

któryś ze znajomych chto-
ków. Roboty żadnej. Żołądki 
rczały coraz żałośniej.
Któregoś dnia dotarła do budy 

iy a.(lojno^ .  *e przyjechał do Gdy- 
ko magik i werbuje ludzi dc 
^Pania buraków cukrowych, 

„I zieś na terenie Gdańska, ale 
z robotrików nie chce jechać 

heuł *aC2ąi jak zwykle mruczeć 
i *weg° kąta — a może spróbu- 

tych buraków, warto zarobić 
groszy. Wszyscy parsknęli 

k, lec^em. Marynarze i kopanie 
^ ó w  — co, zgłupiałeś do re-

wieczorem przyprowadził 
nak ktoś tego majstra od bura-,

ków. Chłop umiał brać się do rze­
czy. Wyciągnął torpedę, zagryzkę 
i kiedy towarzystwo podchmieliło 
sobie trochę, zaczął gadać. Zapro-, 
ponował trzy guldeny dziennie, 
utrzymanie, mieszkanie i bezpłat-' 
ny przejazd. Na zrobioną uwagę, i 
że to podobno ciężka praca, od-| 
parł lekceważąco — przecie to ty! 
ko wyrywać buraki, co to za taka* 
znowu ciężka robota?

Hucuł znowu zaczął mruczeć — * 
statki prędko nie wrócą, wcześniej 
jak za trzy tygodnie nie ma się. 
czego spodziewać, a nikt nic ma 
ani grosza w kieszeni.

Agent, chłop w ciemię nie bity i 
widząc, że pierwsze lody przeła- \ 
manę, postawił jeszcze jeden litr 
wódki i os!ągnął to, czego chciał, j 
Tego jeszcze wieczoru wywiózł 
wszystkich mieszkańców „punk-1 
tu” do SchSnau.

Porządną szkołę dano tam mło- 
dym sailorom. Deszcz nie deszcz 
musieli pracować od świtu do no­
cy. Pomimo, źe każdy dostał spe­
cjalne widełki, buraki nie łatwo 
wyłaziły. Mocno siedziały w g!5 
niastym gruncie, w którym przy. 
godni robotnicy rolni grzeźłł po 
kostki. Jedzenie było pod psem 
Karmiono ich marchwią, buraka­
mi i chlebem, jak glina. W racać 
nie było za co, bo Niemiec nie 
chciał dać ani guldena dopóki 
robota nie była skończoną. Mu­

sieli wytrzymać dwa tygodnie pod
pisane po pijanemu.

Długo pamiętali tą wyprawę 
W najcięższych okresach mortusu 
wystarczyło, ażeby który przypo­
mniał „buraczki", twarze wszyst­
kich rozjaśniały się momentalnie 
i pomimo burczących żołądków 
humor wracał w podwoje budy.

Zbliżało się Boże Narodzenie. 
Buda wypróżniła stę trochę. Paru 
zamunstrowało na fiński statek 
„Bore VIH”. Odjechali do Brazylii. 
Pozostałych pięciu, zazdrościło im 
tego szczerze, tym bardziej, że ro­
biło się coraz zimniej. Ażeby móc 
spać, trzeba było palić przez cale 
noce bez przerwy. Przy piecyku 
trzymano wachty kole'no.

Pewnego wieczoru Krzywy Nos 
dowiedział się, że z polskiego stat 
ku „Krakowa" zwiał w Gandawie 
chłopak pokładowy i jest wolne 
miejsce. Statek stoi w Neufahr- 
wasser. Fred odezwał się:
r  N£ ’ t0 chyba na ciebie kołef, 
Felek. Zb’erai graty f wa! rano do 
Gdańska, chyba cię przyjmą. Książ 
k? żeglarska masz, pływania też 
sporo, nie będą chyba nawalał!, 
że im zwiejesz.

— Jechać to i jechać. Fred, ale 
za co ^  Ja nie mam ani grosza.

— Poczekaj, może da się coś
j®k przyjdzie Kwadratowy 

f f b; Widziałem, że ciągnął z ia- 
kimiś fraferaml u „Ciotki” w „oko", 
chvba ich ogoli.

Fred mial dobrego nosa. Kwa- 
drafowy wrócił z forsą i odpaH 
Felkowi na podróż. Wczesnym 
rankiem, Fe!ek z work’em na ple­
cach wędrował poprzez piachy na

dworzec. Z zamunstrowaniem po­
szło mu dość łatwo. „Pierwszy” 
trochę marudził, obawiał się, czy 
Felek da sobie radę. Mizernie wy* 
glądał. Nie miał jednak wyboru — 
kandydatów z książkami żeglar 
skimi nie było.

Po czterodniowym postoju w 
porcie gdyńskim „Kraków" wypły­
nął z ładunkiem węgla do Walvi- 
ku.

Ciężka była to podróż, święta 
wypadły na morzu — w dodatku 
rozpęta! się silny sztorm. Podeżreć 
nie można było jak należy. Kucha 
rzowl garnki leciały z kuchni, spi- 
trasił byle co i załoga musiała się 
tym zadowolić. Po odbytej wach­
cie pobyt w kubryku także nie na­
leżał do przyjemności, pomimo 
przywyknięcia do kołysania. Fata 
była wysoka. Co kilkanaście se­
kund statek jechał w górę parę me 
trów i z powrotem zapadał z hu- 
k:em w bruzdy fał. w dodatku ka­
dłub trochę ciekł i woda przedo­
stawała się do kubryku. Nie było 
to groźne, ale bardzo nieprzyjem­
ne. Wzdłuż ścian, tuż przy podło­
dze znajdowały się rury, doprow3 ' 
dzające pare do centralnego ogrzej 
wania. wskutek czego woda prze­
lewająca się po podłodze parowa­
ła, zatruwając powietrze. Trudno 
było zasnąć w tak’ch warunkach.

Po przyjeździe do Walviku za­
miast odpoczynku, czekała wred 
na robota. Cały przedni pokład po 
kryty był grubą warstwą lodu 
Ażeby odkryć luki i przygotować 
statek do wyładunku, trzeba było 
pozbyć się pow'oki lodowej. Póź­
nym wieczorem skończono tę miłą

robotę. Na ląd nikt się nie kwapił. 
Każdy czuł się zadowolony, że 
wreszcie może ogrzać się, wypro­
stować obolałe gnaty i wyspać się 
bez trzęsienia. W ogóle podróże 
do portów szwedzkich, zwłaszcza 
zimową porą, nie cieszyły się u- 
znaniem załogi pokładowej. Za 
krótkie były. Co parę dni trzeba 
było zakrywać lub odkrywać ła- 
downie i robić tak zwany zeiklar 
— ciężka to praca.

Felek, pomimo, że był najmłod. 
szy wiek*em i stanowiskiem za- 
przyiaźnił się szybko z całą zało­
gą. Nawet bosman, stary Kaszub 
z Kuźnic, polubił go i starał się 
zawsze przydzielić do najlżejszej 
roboty, mówiąc: „Eule chłopku te 
leszcze miody, to ne możesz tak 
cężko pracować". To też Felek 
czuł się dobrze, pomimo, że mia! 
dość dużo pracy.

Po powrocie do Gdańska czek3- 
ła załogę miła niespodzianka. 
„Kraków”, tym razem, miał jechać 
do Francj’. Ucieszyli się wszyscy 
tą wiadomością. Pondmo dość si!- 
nego mrozu robota szła jakoś raź­
niej. W pocróży tej czeka'o jednak 
zafogę wiele niespodzianek.

Zaraz za Bornhoimem statek 
otuliła lenkim całunem mgła. Kra- 
ków posuwał się ostrożn:e, tylko 
pół mocą. co trzy m;nuty syrena 
wyła przeraźliwie. Był to szlak 
iiczme uczęszczany przez okręty— 
zachodziła możliwość zderzenia 
się. Zapadła noc. Po kolacji, Felek 
poszedł przynieść kawy. Kiedy wy 
chodził z kuchni zaintrygowany 
został bardzo bliskim rykiem sy­
reny jakiegoś okrętu. Nie zdążył

zrobić paru kroków, kiedy statek 
pochylił się raptownie na burtę. 
Felek potoczył się na szot, oble­
wając się boleśnie gorącą kawą. 
Wzdłuż prawej burty, tuż przed 
jego oczyma, przesuwał się kadłub 
jakiegoś okrętu, gnąc falszburtę I 
krzesząc tys'ące iskier. Felek zdręt 
wiat — gdyby było możliwe, wci­
snął by się w szot, do którego 
przylgnął całym ciałem. Zanim 
ochtonął z wrażenia, statek, z któ­
rym zderzył się „Kraków", zniknął 
jak mara, a cała załoga była już 
na pokładzie. Ci, co spali, przy­
biegli na pół ubrani. Stłoczeni i 
zalęknieni stali koło trapu, wiodą- 
cego na mostek kapitański. „Sta­
ry" szybko jednak zaprowadził 
porządek. Część załogi ze star- 
szym oficerem na czele, wysłał na 
dziób, stwierdzić, jak wielkie są 
uszkodzenia, wreszcie polecił przy 
gotować szalupę ratunkową do 
opuszczenia. Nie wykluczonym 
było, że „Kraków” zechce zawrzeć 
bliższa znajomość z dnem Bałty­
ku. Grozę sytuacji powiększał 
wściekły ryk pary  z Watujących 
kot’ów.

Po kilkunastu minutach sytuacja 
zos*ała wyjaśmoną. „Kraków” 
miał rozbita prawą cześć dz’obu 
Woda przedostawała się do forpi- 
ku. Uszkodzenie było dość poważ­
ne. Po zabezpieczeniu rozbltvch 
nfyt i zacementowaniu paru szcze­
lin, znajdujących się poniżel po­
ziomu zamarzania, na statku za­
panował względny spokój.
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6dy Francuzi ginęli za wolność Włoch■■■

Dziwnie układają się losy naro­
dów  i ich wzajemnych stosun­
ków...

W łochy faszystowskie zaciśnię­
tą pięścią grożą Francji właśnie w 
osiem dziesiątą rocznicę tych chwil, 
w których z zapartym  tchem 
cała patrio yczna ludność Italii o- 
czek iw aa, czy już rychło z poza 
Alp nadejdą wojska francuskie, 
które na swych bagnetach nieść 
miały oswobodzenie od panowania 
Aus rii.

Osiemdziesiąt lat temu Włochy 
oczekiwały interwencji francuskiej 
dla uwolnienia z pod jarzm a zabór 
cy. Dziś zastępy włoskie niosą ja ­
rzmo ludowi hiszpańskiemu, gotu­
jąc zarazem  oskrzydlenie swej da­
wnej oswobodzicielki.

STYCZEŃ — LUTY 1859.
Od poeząiku r. 1859 było oczy­

w iste, że w ojna wisi na włosku. 
Przecież w dniu 1 stycznia cesarz 
Napoleon Ul manifestacyjnie zigno 
row ał na przyjęciu dyplomatów 
nuncjusza papieskiego i równie ma 
nifestacyjnie wyraził von Hubne­
rowi, posłowi Austrii swe ubolewa 
nie, że stosunki “francusko - au­
striackie nie są tak dobre, jak po­
przednio. Porozumienie zaw arte 
między Cavourem a Napoleonem 
w e wrześniu 1858 r. i podpisane w 
grudniu egoż roku zaczęło dawać 
owoce. To też 10 stycznia przy o- 
twareiu piemonckiego parlainen u 
mógł W iktor - Emanuel, później­
szy król zjednoczonych Wioch wy 
razić się, że na progu roku hory­
zont nie jest pogodny.

„Odnosimy się — mówił — z 
całym szacunkiem do traktatów , 
ale nie możemy być nieczuli na 
dochodzące do nas rozpaczliwe wo 
łania z tyłu części W łoch".

Brzmiało to jak  pobudka wojen- 
aa.

Zawarte w  dniu 23 stycznia mał 
teństw o między Hteronimem-Na- 
poleonem, kuzynem cesarza a Klo- 
tytdą, córką Wiktora Emanuela 
było jawną manifestacją sojuszu 
Francji z Piemontem. Przygoto­
wania Austrii i Piemontu nie ka­
zały już długo na siebie czekać. W 
lutym Cavour przeprowadza w par 
lamencie uchwałę o pożyczce wo­
jennej.

REPUBLIKANIE 1 WOJNA.
W dniu 27 kwietnia rozpociy- 

■ają się kroki wojenne. Wybuch 
wojny przyspieszyła sama Austria, 
wysyłając do Piemontu ultimatum 
z żądaniem rozbrojenia w ciągu 3 
dni.

A parę dni przed wybuchem woj 
«y, w dniu 24 kwietnia, w pierw 
szy dzień W ielkiej Nocy Paryż że­
gna wojska, idące za Alpy.

Rzecz przedziwna! Na całej d ro­
dze do dworca Liońskiego tłumy 
ludności, w szczególności zaś z 
w arstw  pracujących żegnają serde 
ctnie oddziały armii cesarskiej. Ni 
gdzie jednak entuzjazm nie był tak 
wielki, jak w robotniczej dzielni 
cy Swię ego Antoniego.

A przecież między ludnością a 
systemem Napoleona Iii-go był głę 
boki rozdżwięk. System ów w y­
wodzi) się bezpośrednio z zamachu 
stanu r. 1851, dokonanego przy po 
parciu bagnetów , „wzmocniły1* go: 
stan wojenny, deportacje republi­
kanów do Kajenay, dekrety, zno­
szące wolność zgrom adzeń, zgru­
powań i zrzeszeń,, kagańcow e prze 
pisy prasowe. Nie tylko krytyka, 
fecz wszelki objaw  sam odzielno­
ści myślenia był surowo tłumiony, 
wreszcie według przepisów o bez­
pieczeństw ie publicznym z lutego 
1858 r. każdy kto w ydaw ał się 
„niebezpiecznym" mógł być inter­

nowany lub deportowany... „Sło­
wem, jak  dziś w państwach „to­
talnych".

A jednak, mimo wszystko, soli­
darność, jaką masy ludowe Fran­
cji żywiły dla spraw y wyzwolenia 
Włoch, kazała zapom inać nawet o 
tym, że na czele tej armii stoi 
człowiek, który podeptał wolność.

W ybitne autorytety systemu ce 
sarskiego nie pochwalały naogól 
ej „aw an.ury  włoskiej*. W czasie 

debaty nad kredytami wojennymi 
w t. zw. „Ciele ustawodawczym ", 
niektórzy bonapartyści skarżyli 
się, że Ciało aż do chwili decydu­
jącej nie wiedziało o tajnych soju­
szach.

Poparcia najbardziej gorącego 
doznał tym razem Napoleon u wro 
gów reżymu. Stanęła za nim słyn­
na „P iątka" — pięciu posłów re­
publikańskich, jedyni przedstaw i­
ciele dem okracji w tym cesarskim 
parlamencie.

Jules Favre w gorących słowach 
pozdrawiał imieniem francuskiej 
demokracji przyszłe wyzwolenie 
Włoch i wołał: „Francja nie mo­
że ,pod grozą hańby, włożyć szpa­
dy do pochwy nim na południe od 
Alp pozostanie jeden choćby Nie­
miec".

MOTYWY CESARZA.
Jeśli atoli ktoś we Francji czy 

we W łoszech sądził, że Napoleon 
III jest zdolny do przeprow adza­
nia os a ecznej rozgrywki o wy­
zwolenie Wioch „od Alp do Adrii** 
— ten się rozczarował...

Praw da, cesarzem kierowały 
dość skomplikowane mo.ywy. Czy 
powodowały nim wspomnienia mto 
dości, gdy późniejszy cesarz wal­
czył w szeregach włoskich „car­
bonari", włoskich dem okratów  i 
rewolucjonistów?

Cxy przemówił do niego apel z 
pod gilotyny Felice Orsini? Orsi- 
ni dokonał 15 stycznia 1858 r przed 
operą paryską zamachu bombowe 
go, gdy nadjeżdżał pojazd cesar­
ski, który został nietknięty, choć 
zginęło około 150 ludzi. I oto w 
swym dramatycznym apelu u sto­
pni szafotu skazaniec nie apelo­
wał o łaskę, lecz o ratunek dla 
Włoch. Zaś Orsini był synem sta 
rego żołnierza Napoleona I i ‘owa 
irysza broni walk rewolucyjnych 
samego Napoleona III we W ło­
szech za lat bujnej młodości cesa­
rza...

Zresztą w grę wchodził jeszcze 
inny motyw, stary  jak świat, a ra ­
czej stary  — jak  tyrania: odw ró­
cić uw agę od spraw  w ew nętrz­
nych, zepchnąć na inne tory rodzą­
cy się ruch opozycyjny. Sam na­
wet zamach Orsiniego wyrósł na 
tle rodzącego się oporu przeciw 
absolutyzmowi...

Francuski historyk Octave Aubry 
(„La second Em pire") usiłuje w y­
jaśnić chwiejność polityki zagrani 
cznej Napoleona III wahaniem się 
między dwiema zasadam i: między 
zasadą równowagi sil a zasadą 
„narodow ościow ą", zasadą wolno­
ści ludów. Zdaje się, że by'oby 
błędem pomijać fakt, iż polityka 
zagraniczna jest do pewnego stop 
nia funkcją polityki wewnętrznej. 
Dzieje !I-go cesarstw a są po wier- 
dzeniem tej prawdy. Napoleon III 
dawno już zapomniał o swym ha­
śle „cesarstw o to pokój"., Chwycił 
za broń w wojnie krymskiej nie tyl 
ko dła gw arantow ania

leon popierał powstanie państw a 
rumuńskiego.

A gdy w późniejszych latach 
polityka zagraniczna cesarstw a od 
niosła porażki, gdy wyszio na jaw 
całe szaleństwo w yprawy do Mek­
syku, gdy opinia za.rw ożyia się 
ogromnym wzmocnieniem potęgi 
Prus po zwycięstwie nad Austrią, 
Napoleon III zmienił tak ykę i s ta ­
rał się pozyskać opinię spo.eczną 
przez us.ępstw a w polityce we­
wnętrznej.

Spraw a wolności ludów, prokla­
mowana przez Wielką Rewolucję 
była mo.ywem włoskich sympatyj 
m as ludowych Francji. Nie była 
napewno głównym motywem poli­
tyki cesarza.

SOLFERINO.
Poza tym niek.órzy historycy 

mocno przesadzali przewagę oręża 
cesarskiego. Organizacja armii 
francuskiej nie byia najlepsza. Gen. 
Canrobert, wsławiony w wojnie 
krymskiej, skarżył się ministrowi 
wojny, że jego korpus w czasie wy 
ruszenia na wojnę „zapomniano" 
zaopatrzyć w... sztab, intendenturę, 
obs ugę sanitarną, artylerię i sape­
rów. Mimo to po'ączone siły fran­
cusko - piemonckie górowały nad 
przeciwnikiem duchem i wiarą w 
zwycięstwo. Po zwycięstwie pod 
M agentą i Melegnano, dnia 8 czerw 
ca Napoleon i W iktor Emanuel od 
byw ają triumfalny wjazd do Me 
d :olanu i cesarz wydaje prok'anta 
cje, dodające odwagi rewolucjoni­
stom w całych Włoszech.

Losy Lombardii decydują się w 
bitwie pod Solferino. Dnia 24-go 
czerwca o 5 rano rozpoczyna się 
w pobliżu rzeki Mincio jedna 
z najkrw aw szych w aik XIX-go 
stulecia między arm ią austriacką 
pod wodzą Franciszka Józefa a si­
łami francusko -  piemonckimi. W 
bitw ie tej poległo 12 tys. Francu­
zów, 8 tys. W łochów i 22 tys. Au­

striaków. Już kolo południa nad 
nieustannie atakow aną i kontrata­
kowaną wsią Solferino powiewa 
sztandar Francji. Mimo sukcesów 
na prawym skrzydle Austriacy po 
12 godzinach morderczej walki mu 
szą się cofać... W śród strasznej 
nawałnicy kolumny austriackie o- 
puszczaja plac boju.

POKÓJ.
! w kró‘ce, mimo swych zapowie 

dzi, Napoleon sam proponuje po­
kój. Był to pokój po owiczny, 
który rozczarował W łochów i opi­
nię wolnościową świata.

Dlaczego? Przede wszystkim 
wojna nie była jeszcze w ygrana 
Napoleon stał z osłabioną armią 
przed czworokątem fortec: Pes- 
chiera — M antua — W erona — Le 
gnano i miał przed sobą 200.000 
austriackiego żołnierza. Ale to nie 
wszystko. W zburzyła się wtedy 
opinia reakcji europejskiej. Prze­
cież to wojna rewolucyjna! Prusy 
skoncentrowały nad Renem 6 kor­
pusów i zmobilizowały rezerwy. 
O strzegała królowa W iktoria, któ­
ra obaw iała się supremacji Francji 
na kontynencie. Pasjonowała deli 
katna kwestia, władzy papieskiej 
Zupe ne zjednoczenie Włoch miało 
być już dziełem samych W 'ochów.

A’e m;mo tego rozczarowania 
Garibaldi pisał w odezwie do 
swych ochotników, by nie zapomi­
nał5, co W łochy sn dłużne Francji, 
5!u -o s- nów bratniego narodu po- 
!-" 'o  t i  sprawę...

Ta spraw a była spraw ą ludu 
francuskiego, by 'a — podobnie jak 
spraw a Polski — wspólnym hasłem 
demokracji światowej...

Dziś legiony włoskie niosą nie­
wolę innemu bratniemu ludowi. 
T rudno się jednak oprzeć wraże­
niu, że obecna historia W łoch bę­
dzie tylko przemijającym smutnym 
epizodem w dziejach tego narodu.

L. BUKOWSKL

Wiedeń bez mieszkań!
N iejak i pan  K ozich, ty tu łujący praw ia i pow iada, że w pewnym  

się w iceprezydentem  m iasta Wie- stopniu  do obecnej nędzy miesz- 
dn ia, ja k  donosi „N ational Lei- kaniow ej przyczynili się hitlerow - 
tr.ng", ogłosił zdum iew ającą wia ' cy, będący na wygnaniu, którzy 
domość, iż w W iedniu b rak  oko- teraz w rócili do rodzinnego m ia 
ło 200 tys. m ieszkań! i sta, oraz ściągnięcie do W iednia

W iadomość ta jest o tyle sen- wojska i różnych urzędów , 
sacyjną, że w iadom o, iż so- j  p an w iceburm istrz zapomina* 
cjalistyczny sam orząd W iednia, jednak , ile to m ieszkań zwolniło 
szczególnie zajm ow ał się spraw ą s;e wsk u tek em igracji Żydów oraa 
m ieszkaniową i — jak  wiadomo wsk u tek przym usow ej wysyłki do

Niem iec tysięcy robotników  wie­
deńskich.

Jeśli jednakże pom im o to brak  
mieszkań w W iedniu, to można 
sobie w yobrazić, jak  wielki Jest 
ap a ra t adm inistracyjny, który u- 
sadowił się w W iedniu i jak  li­
czna musi być em igracja ukraiń - 
sk?, k roacka, rum uńska i węgier 
ska, k tóra  ku u trap ien iu  praw dzi- 
wyoh wiedeńczyków obra ła  sobie 
daw niejszą stolicę n addunajską  
za siedzibę.

do roku 1934 w W iedniu nie od­
czuwało się braku  mieszkań.

Budownictwo m ieszkaniowe 
W iednia za rządów socjalistycz­
nych słynęło w całym iwiecie ja ­
ko wzorowe, ale to nie przeszka­
dza panu  Kozichowi tw ierdzić, 
iż „niesum ienna spekulacja ka­
pitalistyczna stworzyła owe czyn­
szowe koszary".

Kłamstwo to jednak  jest zbyt 
bezczelne, by znalazło ludzi, k tó­
rzy by w nie uw ierzyli, więc wi­
ceprezydent K ozich zaraz się po-

Wśród wydawnifłw
Nakładem „Książnicy - Atlas" 

ukazała się praca H. Boucheta 
p. t. „Skauting i wychowanie in- 
dyw dualne", w tłumaczeniu M. 
Ziembińskiej. (Biblioteka przekła­
dów dz:e! pedagogicznych, tom 30, 
str. 272. Cena zł. 5.40). j

Bouchet nie daje w swej książ­
ce teorii skautingu, lecz zajmuje

wartościowe jego instynkty. Ob­
szerne słowo wstępne, przypisy 1 
polska bibliografia harcerstw a, 
podane w końcu książki, przyczy­
niają się w wysokim stopniu do 
uprzystępnienia dzieła Boucheta 
czytelnikom polsk.m.

W seri wydawnictw „K sążni- 
cy-Atlas" p n ,,B blioteczka Bto-

się glówn e zagadn eniem stosun- logiczna11 ukazały się ostatn.o, ja ­
ku między metodami skautowymi ko tomy 10, 12, 13 następujące 
a indywidualnością skauta. Autor opracow ania popularne: Ireny La- 
zapatruje się krytycznie na obec- tlnik - VetulanJ — „Krążenie p ier.

' wiastków w przyrodzie"; św iato-ne systemy szkolne i przeprow a­
dza często porów nania między ty­
mi systemami a metodami skauto­
wymi, podkreślając wyższość tych

sław a Nowickiego — „W rogow ie 
i sprzymierzeńcy naszych lasów, 

 ___________________ „ . . . ,  sadów  i pól", oraz L. K. P aw łow -
ostatnich, jako dążących do h a r- j skiego —  „Z biologii pijaw ce*.
monijnego rozwoju jednostki i u- 
względniających przyrodzone zdol 
ności dziecka oraz najbardzie,

Cena zł. 1.20 —  1.40.
b. «L

Współczesna sztuka brytyjska
w warszawskim Instytucie Propagandy SzluKi

O sztuce angielskiej społeczeń- Dycka, staje się arcywzorem  dla 
stwo polskie ma naogół dosyć ską- świetnych twórców portre tu  an- 
pe wiadomości. Zazdrośni o swój glelskiego w 18 i 19 stuleciu, 
prestiż ku lturalny  wyspiarze — j N iezależnie od lin ii wytycznej, 
udzielają się na kontynencie dość . narzuconej przez cudzoziemców—
rzadko i n iechętnie, dlatego też 
obecna wystawa w warsz. IPS-ie 
ma niebylejakie znaczenie. Aby 
jed n ak  poznać i zrozum ieć ducha 
plastycznej ku ltu ry  współczesnego 
A lbionu — konieczne jest zazna­
jom ienie się bodaj z ogólnym kon 
turem  dziejów te j dziwnie eksklu 
żywnej k u ltu ry  p ięknej, która 
wywarła w ub. stuleciu potężny 
wpływ na ukształtow anie się i roz 
wój form  artystycznych stałego

Francji na W schodzie, lecz i dla u- n® szk°ła  
tw ierdzenia swej w ładzy przez o- ^ aro^  
krycie swych orłów cesarskich* 
chwałą. Tenże sam motyw grał 
rolę w w ypraw ie włoskiej, oprócz 
porachunków  z Austrią w  sp ra­
wach naddunajskich, gdzie Napo-

Podobnie jak  Polska, rozkw it 
swego m alarstw a i grafiki zaw­
dzięcza Anglia cudzoziemcom. W 
okresie odrodzenia i baroku , przy 
bywają na dwór królewski wielcy 
tnalarze swej epoki, H olbein i 
Van D \ck. Zakiim atyzow anie się 
tych artystów w Anglii było dla 
sztuki narodu wyspiarzy momen- 

interesów tem  decydującym . Pow staje włas-

Norweskie tow arzystw o turysty 
ezne wybudowało w Ny Allegand, 
jednej z najbardziej na pó'noc wy­
suniętych miejscowości na Spic- 
bergen, hotel dla licznych zwolen­
ników sportów  zimowych i am a­
torów  saneczkowych wycieczek 
w  strefie podbiegunowej. Hotel 
ten otw arto w bieżącym sezonie

zimowym. Napływ gości jest tak 
liczny, że na okres gw iazdkowy 
wszystkie pokoje już są zajęte. 
Najbardziej na pó'nocy położony 
hotel wzbudził zainteresowanie 
krezusów am erykańskich, którzy 
stanow ią 20 proc. gości przebyw a­
jących w Ny Allegund.

i tradycja , a po rtre t 
m alowany przez Van

w ybija się w połowie 18 w. świet­
na twórczość W illiam a IIogartha  
na czoło sztuki angielskiej — twór 
czość tym  dziwniejsza, że całko­
wicie sam orodna i wprost z gleby 
rodzim ej k u ltu ry  anglosaskiej wy 
rosła. W ielki ta len t rysowniczy 
tego artysty, przy wrodzonym za­
cięciu satyrycznym  i prostocie 
oraz szczerości w stosunku do mo 
dela — zbliża tego m alarza do 
F lam andów  17 w. — od których 
p rzejął H ogarth ów beztroski rea­
lizm w charakterystyce po rtre to ­
wanych osób. W ielki ów artysta 
nie pozostawił po  sobie godnych 
siebie następców — a nowa gene­
racja z drugiej połowy 18 w., od­
najdu jąca zaniedbaną przez Ho- 
gartha daw ną tradycję głośnych 
portrecistów  cudzoziem skich — 
stwarza sztukę podną podziwu, 
dzięki wybitnie stylowym i raso­
wym pierw iastkiem  praw dziw ie 
anglosaskiej ku ltu ry .

Pierwszym z szeregu te j nowej
generacji znakom itych portreci­
stów angielskich, jest Joshua R ey  
lolds (1723 — 1792), oiciec tej

Szlakiem Napoleona Booapa/łe
Gdy Napoleon Bonaparte wziął 

rozbrat z  wolnością, do herbu 
Francji dodano literę N  w wień­
cu laurowym.

Dzisiaj prasa hitlerowska przy­
nosi zdjęcia z  nowego pałacu kan­

clerskiego Rzeszy. I oto w wielu 
miejscach pod orłem niemieckim 
umieszczono monogram z  dwuch 
liter A i H (Adolf Hjtler), jako 
drugi herb Rzeszy niemieckiej.

V v

W . R. SICKERT SinfeinlścL

W. A. ORPEN 
Porucznik lotnik Rhys Davids.

sztuki, a zarazem  n a jbardz ie j ty­
powy je j przedstaw iciel. Typowo 
angielski ,ale znacznie od niem ie­
ckiego dyskretniejszy, sentym en­
talizm  pozy i gestu w w izerun­
kach p ięknych „lad ies" z arysto­
k rac ji, łączy* się w portretach  
Reynoldsa r. p ełną  wyszukanej 
gracji dystynkcją vandvckow skich 
portretów . W ięcej ku realizm owi 
sk łan iająca się sztuka Thomasa 
Gainsborough  — m iała może wię­
cej od  Reynoldsa w ykw intu w 
prow adzeniu  pędzla — w barw ie 
zaś dochodziła do rzadko spoty­
k an e j rafinady  sąsiadujących z so 
bą odcieni.

Dalszy ciąg tych świetnych m a­
larzy, to P om ney, o nieco bladym , 
aczkolwiek w vkwintnvm  kolory­
cie, dalej Raeburn, Ilo p p n er  i o- 
statni z te j św ietnej p le jady  —  T. 
Lawrence.

Pierwsza połowa 19 w. wydaje 
w Anglii trzech wielkich m alarzy 
k ra jo b razu . Byli to artyści tej 
m iary , co W . Turner, J. Con­
stable, oraz R . P. B onington. 
Jo h n  Constable był raczej reali­
stą, p rzypom inającym  francus­
kich barbizończyków  — natom iast 
m alarstw o T u rn era  i B oningtona, 
w którym  to m alarstw ie decydują­
cym m om entem  było  św iatło —-

stanęło u progu nowych w sztuce
zagadnień. M alarze ci stali się 
zw iastunam i L zw. im presjoniz­
mu, k tóry  znów dał początek mo­
dernizm ow i, t. j. sztuce najnow ­
szej, up raw ianej we wszystkich 
kra jach  europejsk ich , a nawet W 
dalekiej Japon ii. Dodać wypada, 
że m alarstw o T urnera  nie było p® 
czątkowo w guście jego konserw a­
tywnie nastrojonych rodaków  — 
to też los tego artysty  nie był go­
dzien zazdrości.

Ale na tych trzech w ielkich pej 
zażystaoh, którzy zdołali wywrzeć 
wpływ naw et na m alarstw o fran­
cuskie — skończył się norm alny i 
celowy rozwój m alarstw a angiel­
skiego. Zdołało ono jeszcze wydać 
w drugiej połowie uh. w. t. zw. 
nrerafaelitów , zm ierzających do 
wskrzeszenia tradycyj wło*kicgo 
'jua ttrocen ta , lecz jego siła zdoby­
wcza została zaham ow ana, wyła­
dowując się jedynie w przeżuwa­
niu daw nej ttadyc ji o p a rte j prze­
de wszystkim na solidności rze- 
•n!o;ła  i m alarsk iej wiedzy.

W jak i sposób realizuje te pu- 
s lula ty współczesne pokolenie ot* 
tystów Albionu i do jak ieh  dochw 
dzi wyników —  mówi nam  obe­
cna wystawa w IPS-ie, o  k tó re j 
napisze W am  Waaa sprawozdawca 
w następnym  artykule .

K. w  t l fK U E .

M. A. FREETH.
Portret p. Campbell Dodgattfc



■ s tr  5

K r o n i k a  k r a k o w s k a i K r o n i k a  Ś l a s k a
T e a t r  m  ejsK i d la  T.D.R.

W niedzielę, 19 lutego o godz. 
* wiec*, odegrana będzie interesu­
j ą  komedia włoska Corra i J. 
Achille Miłość będzie naszym 
"Toalazk .em“o

Radio krakowskie
PIĄTEK, S luty.

6-57 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
r°rze“. 8.10 Płyta za płytą... oraz 
'"‘tdomości bieżące. 11.25 Koncert 
JS^yki lekkiej z udziałem tenora 

łulmana 
0 Muzyki 

Audycja

pbkriie Kulmana (płyty z Warsza- 
tvi 14-°° Muzyka obiadowa (pły- 

14.20 Audycja dla dzieci: — a)
jjlł|ft. '**• "  vi,» • ***dMV*V -----*—
j®3.  b) Pogadanka prof. B. Dya- 
^wskiego: „Kubuś z ulicy Kocha

„k. -yaka w opr. Krystyny Krupili 

£°**’ -  —
^ i o " . " c >  M uzyka" (płyty). 
Jlaflf̂ °<iczytanie programu na dzień
»owaki,
Daj?,0 Odczytanie programu na dzień 
17s«Pny’ 1455 Sprawy gospodarcze, 
ot* \  t>ok9d jechać w święto? w 
17=in gr- BoleaJawa Pągowskiego. 
frćw, ° * * y t  aportowy: „Sport, a

KWencja turystów" — wygł. red. 
auj^^nder Choczner. 18.00 I-sza 
Prze* * °yklu: „Istota i wartość

ycia muzycznego" w opr. dr. 
J, To f^ a  Jachimec kiego. prof. U. 
zykn . Muzyka (płyty). 22.20 Mu- 
22śS R o czn a  (płyty * Warszawy), 
korw ^ b a in e  informacje. 23.05 Za- 

enle auoycji.
SOBOTA, 4 lutego.

Pieśń „Kiedy ranne wstają 
Z x * '• 8.10 Płyta za płytą... oraz
hl»TQmości bieżące. 14. Muzyka o- 

aocrwa w wyk. orkiestry rozgł. kat.
dyr. J. Leszczyńskiego (z Kato- 

cł- 14.50 Odczytanie programu na

Bilety sprzedaje administracja 
„Naprzodu“, ul. św. Tomasza 11, 
1 p. of. i Biblioteka TUR, ul. 
Sławkowska 12, I p.

Ceny od 60 gr. do 2,50 d»

dzień następny. 14.55 Sprawy gospo­
darcze. 18. Pogadanka aktualna. 
18.10 Pieśni St. Niewiadomskiego w 
wyk. J . Keies-Krauze (sopr.), przy 
fort. W. Geiger. 22.55 Lokalne wia­
domości inform. 23.05 Zakończenie 
audycji.

K i n a
ADRIA: „Tyran" i „Przygody Nicka" 

Cartera".
ATLANTIC: „Żebrak w purpncie"

i „Ostrożnie panie profesorze".
DOM ŻOŁNIERZA: „Pensjonarka". 
PROMIEŃ: „Perły korony". 
STELLA: „Wrzos".
ŚWIT: „Kłamstw® Krystyny*. 
UCIECHA: „Walka * szczęście*. 
WANDA: „Maria Antonina*.

R e p e r t u a r
TEATR IM. X SŁOWACKIEGO.

Piątek, 3.2 — „Dlaczego zaraz 
tragedia?.*"

DORA KALINOWN A,
świetna artystka, niezrównana od­
twórczyni typów charakterystycz­
nych wystąpi w niedzielę, 5 lutego 
b. r. w Starym Teatrze i wykona 
przebogaty, nowy ł pełen humoru 
program.

W piątek wyrok w procesie Whole-Worth
Procees o  nadużycia podatkowe 

firmy „Whnote-Worth" w Kato­
wicach został we środę zakończa- 
ny przemówieniami prokuratora i 
obrońców. Ogłoszenie wyroku zo­
stało zapowiedziane na piątek w 
południe.

Po zakończeniu kilkugodzinnych 
wywodów biegłego dr. Amrogowi 
cza orzeczenie to uzupełnione zo­
stało jeszcze wywodami dr. Zają­
ca.

przed zamknięciem postępowa­
nia dowodowego Sąd wyjaśnił je­
szcze sprawę zbiegłego Zimbera 
Według oświadczenia osk. Cym- 
berknopfa, bezpośrednio po wy­
kryciu afery w 1935 r. Izaak Zim* 
ber zbiegł do Ameryki i obecnie 
tam przebywa. Co zaś do Chaskie 
la Cymberknopfa po roku przerwy 
został on ponownie przyjęty do 
firmy.

W sprawie f i M i i i a  B r i m *  młodzieży
wiejskie!

Ciężki wypadek w fabryce porcelany
w Bogucicach

Na terenie fabryki porcelany 
Spółki Giesche w Bogucicach wy­
darzył się ciężki wypadek. W nie 
wyjaśnionych narazie okolicznoś­
ciach spadł z wysokości około 7 
metrów na głowę przechodzącej 
robotnicy 18-letniej Kunegundy 
Stc-niczek z Bogucic (Zogały 6) 
ciężki kubeł z wapnem wagi-9 kg

i tak poważnie ją  zranfł, że nie­
przytomną w stanie groźnym od­
stawiono do szpitala SS. Elżbie­
tanek w Katowicach.

O wypadku powiadomiono wła­
dze prokuratorskie, które poleciły 
w drożyć dochodzenie celem usta­
lenia, kto ponosi winę wypadku

Znowu zairuwaję ludność eterem

Redo poznańskie
PŁATEK, S luty.

8-57 pjeśń „Witaj Gwiazdo Mo- 
10.00 Koncert rozrywkowy — 

gtoy. 10.55 Program na Jutro. 1125 
5  Utworów Brahmsa (płyty). 13.00 
i?* każdego coś ładnego (płyty). 
«-50 W ia d o m o ś c i  z Pomorza. 17.45 
"Znicze słuchowisko Marii Neyma- 
nowej". 18.15 „Luty obuj buty" — 
r°smowę z radiosłuchaczami prze­
prowadzi dyrektor Bohdan Pawło- 
p icz. 18.25 Wiadomości sportowe z 

bmorsa. 22.20 Muzyka taneczna — 
z Warszawy. 22.55 Aktualno- 

• 23.05 Zakończenie programu.
- SOBOTA, 4 lutego.

. o-lO Program na dziś. 8.15 Nasz 
w j ^ r t  poranny z płyt. 8.55 Poga­
n k a  dla kobiet. 11.25 Z muzyki 
«towTWej (Płyty)- 14’ Yreegląd giel- 

14.10 Orkiestry Bunda i Kreu 
U rT * Płyt- 14.45 Skrzynka ogólna. 
b0 y ®łuchaczy omówi dyr. Z. Mary- 
18 t  14,55 Wiadomości bieżące. 
W>o,rto Rózg*. Poznańskiej gra. Wy- 
t u}̂ cy: W. Both — skrzypce, T. 
18.25 W icz' - ceU°, M Sauer—akomp. 
22.65 v„iaclorności sportowe lokalne. 
2 ak trfw eltend taneczny Z płyt. 23.05 

_  zenie programu.

Radio toruAskie
PIĄTEK, S luty.

8.10 Program na dzisiaj. 8.15 Naaz 
koncert poranny — płyty. 8.55 Po­
gawędka dla kobiet. 11.25 Różne tań 
ce (płyty). 14.00 Przegląd giełdowy. 
14.10 Muzyka obiadowa (płyty). 
14.55 Wiadomości bieżące. 17.45 Roz 
maltoścl. 18.00 Skrzynka rolnicza — 
listy słuchaczy omówi inż. Dominik 
Starzeński. 18.15 Wielkopolska daw­
niej i dziś: Towarzystwo Czytelni
Ludowych dawniej i dziś — wygł. 
Bogdam Lam. 18.25 Wiadomości 
sportowe. 22.20 Muzyka taneczna — 
(płyty z Warszawy). 22.55 Rezerwa 
lokalna 23.05 Zakończenie progra­
mu.

SOBOTA, 4 lutego.
8.57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Mo­

rza". 10. Balowe odgłosy __ wiązan­
ka melodyj tanecznych z płyt- 10.55 
Program na jutro. 11.25 Muzyka wo 
kalna z płyt. 13. Dla każdego coś ła­
dnego z płyt. 13 50 Wiadomości z Po­
morza. 18. „Jęczmień browarny" — 
pogadanka roln. inż. St. Stankiewi­
cza. 18.10 „Kawa czy żur" — pogad. 
J. Szyjkowaklego. 18.25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22.25 Aktual­
ności. 23.05 Zakończenie programu.

ŚWIADOMOŚCI SPORTOWE - |
-(% I A S b T W 0

1pJ?ŁARCSABZSKACZE 85 MR.
wtorkowego treningu na 

na Krokwi najlepszy sko- 
85 ł St. Marusarz osiągnął

POLSKICH NARCIARZY 
w  PRZED F. L 8.

(żajbij^łtopanem rozegrano bieg 34 
1 50 km.) o mistrzostwo

*yruk Podhalańskiego. Bieg ten dał 
*:45’ia  ““stępujący: 1) J. Zubek
bek s . ; . *) Sikora 2:47:04, 3) W. Zu 
(Au*tJ« Poza konkursem Roehrl 

niiał czas 2:55:22.
khSrv*!? ro*egrano bieg na 17 km., 
Waru, “ł wynik następujący: 1) No 

^  1:14:40, 2) Matuszny 1:15:33.
cza» Kfupie wojskowej najlepszy 
ęO? miał Wawrzacz 1:19:27 przed 
1;22P9*>rem 1:21:52 1 Heratykiem

i o ^ t ^ w a  okręgu •podhalańskie 
8ki„, kon oinacji klasycznej i alpej. 

1 odbędą się s—S luteeo.

l i i i
lutego.

SKl a d  r e p r e z e n t a c j i
Wa r s z a w y  n a  m ecz

Z BUDAPESZTEM.
bjJ^krszawski okręgowy *w. bokser 

hataiił następujący skład lepre- 
<tacji W arszawy na mecz z Buda- 
a-tem:

musza — Rotholc, rezerwa 
Rund8tem,

Kogucia _  gobkowiak — rezerwa 
'  r^zdzyńaki,

^Piórkowa — Czortek — Kozłow-

^łekka — Wożniakiewicz, rezerwa
Tomezyński,

A rt, brednia — Kolczyński, rezerwa
■"hlewski,
^ r o d n i a  — Miks, rezerw a — Oza- 

“  Netidlng, rezerwa — 

• łtik a  — Sowiński I

Te MIS
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O FŁHAB DA VISA.
W tych dniach nastąpiło zamknię 

cie zgłoszeń do tegorocznych rozgry­
wek o puhar Davisa. Komitet pu- 
harowy otrzymał 28 zgłoszeń, w 
tym 20 ze strefy europejskiej. W 
grupie europejskiej walczyć będą ca 
stępujące państwa:

Belgia, Chiny, Dania, Niemcy, 
Francja, Anglia, Indie angielskio, 
Irlandia, Włochy, Jugosławia, Mona 
co, N. Zelandia, Holandia, Norwe­
gia, Polska, Rumunia, Szwecja, 
Szwajcaria, Czechosłowacja i Wę-
gry.

W grupie amerykańskiej spotkają 
się:

Brazylia, Japonia, Kanada, Kuba, 
Meksyk, Filipiny, Australia, oraz 
obrońca puharu St. Zjednoczone.

Dzieti Polaka
z zagranica

W najbliższą niedzielę, 5 b m. 
odbędą się na terenie całej Polski 
uroczyste obchody „Dnia Polaka z 
Zagranicy", który ma być manile- 
stacją jedności z Polonią Zagra­
niczną.

Uczczenie pamięci
Bo.esł. lioskiiMik eja

W Szkole Nauk Politycznych w 
Warszawie odbędzie się we wto­
rek,, dn. 7 lutego 1939 r., o godz. 
17-ej, w gmachu Szkoły przy ul. 
Wawelskiej, róg Raszyńskłej, akt 
uczczenia pamięci Bolesława Kos- 
kowskiego, pisarza politycznego, 
profesora i dziekana Wydz. Publ.
1 Dzlen. Szkoły Nauk Politycz­
nych.

Wielką plagą i nieszczęściem 
w powiatach rybnickim 1 pszczyń 
skim jest rozpijanie ludności ete­
rem; trucizną, którą używają na­
wet dzieci. Wałka z tą plagą nie 
dała jeszcze należytych rezultatów. 
W tych dniach policji w Miedżnej 
udało się złikwidowć szajkę han­
dlarzy eterem Przeprowadzono re 
wizje domowe u Jadwigi świdro- 
wej, Augustyna Lukaska oraz Jó­

zefa Urbanka, u których znalezio­
no około 45 litrów eteru, pocho­
dzącego z przemytu, kilka baniek 
b laszan y ch  oraz butelek z eterem. 
Eter skonfiskownao, a handlarzy 
i przemytników eteru przytrzyma­
no.

Rozpijanie ludności eterem jest 
zbrodnią, która nie tnoże ujść bez­
karnie.

Wiadomości różne
Wyrokiem sądu okręgowego w 

Cieszynie skazani zostali za roz­
rzucanie ulotek o treści antypań­
stwowej Adolf Szlachta i Pawlus 
Oldrzych po 15 miesięcy więzie­
nia, zaś Antoni Kniażyk i Karol 
Stokłos po 13 miesięcy więzienia

W Min. Oświaty odbyio się po­
siedzenie sekcji rolniczej państwo 
wej komisji oświaty zawodowej, 
poświęcone zagadnieniu zawodo­
wego doksz.aicania młodzieży 
wiejskiej.

W konferencji wzięli udzia! 
przedstawiciele min.: rolnictwa
i reform rolnych, spraw wewnętrz 
nych, opieki spo ecznej oraz związ 
ku izb i organizacyj rolniczych: 
Związków Powiatów R. P., Związ­
ku gmin wiejskich, profesorowie 1 

nauczyciele, działacze wiejscy 
oraz urzędnicy min. W. R. i O. P.

Min. świętosiawski, otwierając 
konferencję, oświadczył, że akcja 
dokształcania zawodowego wysu­
wa się na czoio działalności szkol­
nictwa zawodowego i że w innych 
zawodach, poza rolnic:wem, roz­
wija się pomyślnie. Konferencja 
zbliży nas do rozwiązania zagad­
nienia dokształcającego szkolni­
ctwa na terenie wiejskim, co jest 
szczególnie ważne ze względu na 
rolniczy charakter naszego pań­
stwa.

Mimo trudnych warunków bud­
żetowych ministerium podejmuje 
pracę nad realizowaniem proble­
mu dokształcającego szkolnie wa 
wiejskiego, jednakże przewiduje, 
że zakres programowy, czas trwa­
nia nauki oraz formy organizacyj­
ne będą dos.osowane do reainych 
możliwości budżetowych.

Konferencja jednomyślnie uzna­
ła za rzecz konieczną 1 nie cierpią­
cą zwioki przeprowadzenie plano­
wej akcji dokształcania młodzieży 
wiejskiej w wieku od 15 do 18 ro­
ku życia, przy czym wypowiedzia­
no się za dwuletnią 5-mles. szkołą 
dokształcającą wiejską, połączo­
ną z planową praktyką w gospo­
darstwach rodziców, z możnością 
przed użenia nauki na trzeci rok z 
tym, że w trzecim roku zwróci się 
uwagę na specjalne kierunki, jak 
ogrodniczy, mleczarski, spółdziel­
czo -  handlowy, rzemieślniczy z » - 
względnieniem przemys'u ludowe­
go i chałupnictwa. (PAT),

Kronika wileńska
Halicie na mieszkanie kochanki

Najścia na mieszkanie kochanki, szpltaia. 
dokonał Jan Czerwiński, raniąc no- Czerwiński 2demofował całe mie 
żem kochankę swoją, Nadzieję szkanie Papkowej, po czym zbiegł. 
Papkową, którą odwieziono do |

«•
*

Współwłaściciel domu bankowe 
go w Katowicach, 42-Ietni Jakub 
Sztybel (Kochanowskiego 6), ja ­
dąc własnym samochodem osobo­
wym ulicą Rozdzieńską w Szopie­
nicach, najechał na idącą chodni-

Samobójstwo
młode] kobiety

Pozbawiła się życia wystrzałem 
z rewolweru w skroń 36-łetnia 
Marla Mrochacz z Tarnowskich 
Gór (Częstochowska 16).

Samobójstwo, którego przyczy­
na nie została chwilowo wyświe­
tlona, zostało dokonane w miesz- 
waniu w czasie chwilowej nieobec 
ności domowników.

Repertuar
TEATR IM. 8T. WYSPIAŃSKIEGO 

W KATOWICACH.
Sobota, 4.II, g. 15.80: „Romantycz­

ni" (dla szkól), g. 19.30: „Dlaczego 
zaraz tragedia” (dla ZNF).

Niedziela, 5.II, g. 15.30: „Dlacze­
go zaraz tragedia", g. 19: „Dlaczego 
zaraz trageala" (dla huty Batory;

NA PROWINCJI.
Zabrze — piątek: dnia 3 lutego: „Pan 

Jo-.vialski" o gods. 20,

Radio śląskie
PIĄTEK 3 lutego.

5.30 „Dzień dobry4* — wesoły mon 
taż płytowy. 6.30 Program na dziś.
11.25 Koncert muzyki lekkiej z 
udziałem tenora Charles's Kultmana 
(płyty z  Warszawy). 14.00 „Odpor­
ność niektórych zwierząt na mróz" 
— pogadanka Zdzisława Stuglika. 
14.10 Koncort życzeń. 14.50 Radioto- 
nlzaeja kraju. 14.55 Wiadomości bie 
żqce i giełda. 17.45 „Z nauki o zie­
mi śląskiej „Karol Miarka w świe­
tle książki Adama Bara" — pog. 
Miecz. Tobiasza. 17.55 „Śląski Wer-, 
nybora" — audycja w oprać. W łady-1 
sława Studenckiego w wykonaniu 
międzyśwleUicowego zespołu z Pic* 
kar Śląskich. 18.15 Akiualne ustawo 
dawstwo rolnicze — wygłosi inż. 
Stefan Sznura. 18.25 Wiadomości 
sportowe. 22.20 Muzyka taneczna

z Warszawy). 22.55 Informs- 
cje 2o.05 ^ ’ Uo-Łcrenie programu. I

SOBOTA, 4 lutego. I
5.30 „Dzień dobry"— wesoły mon­

taż płytowy. 6.30 Program na dziś.
11.25 Tarantele (płyty z  W-wy). 14. 
Muzyka rozrywkowa w wyk. orkie­
stry Rosg. Kat. pod dyr. J. Leszczyń 
skłego. 14.45 Wiadomoście bieżące 
i giełda. 18. Utwory fortepianowe. 
Wyk.: Z. Dymmek, A. Skriabin: So­
nata op. 53 nr. V. Isaak Albeniz As- 
turia. 18.15 Pogad. aktualna. 18.25. 
Wiadomości sportowe. 22.55 Infor­
macje. 23.05 Zakończenie programu.

kiem 14 I. Antoninę Komeke 2  Ata 
łej Dąbrówki (Hallera 8). Dziew­
czynka  doznała złamania lewej 
nogi poniżej kolsna oraz ogólnych 
obnażeń. Poszwankawaną odsta­
wił Sztybel do miejscowego szpi­
tala hutniczego. Według opowia­
dania Sztybla, wypadek został 
spowodowany skutkiem ślizgawi­
cy, bowiem wóz zarzuciło i z te­
go powodu wjechał na chodnik.

• •
*

Na zakręcie uli ry Kościuszki w 
Wełnowcu samochód cięż "rowy 
firmy Krusche i Ender ż Pabia­
nic, prowadzony przez Wacława 
Domańskiego z Łodzi wjechał 
skutkiem ślizgawicy do przydroż­
nego rowu. Kierowca wyszedł bez 
Szwanku. Dla umożliwienia wydo 
bycia wozu musiano wyładować 
cały towar wagi j  tony.

Wypadek
R a k e p .  „ C a s t e l l e n g o *
Ze śląska Opolskiego donoszą: 

Na poziomie kilkuset metrów na 
kopalni „Castellengo" ładowacz 
R. Schauder uległ ciężkiemu wy­
padkowi. Mianowicie stalowa lina 
służąca do ciągnięcia wzków wę­
glowych, pochwyciła Schaudera, 
urywając mu rękę. Nieszczęśliwe­
go odstawiono do szpitala.

Zytis robotnicza
ZEBRANIA F. F. S.

dnia 5 lutego br.
Nikiszowłce — o godz. 10-ej ze­

branie Młodz. Socjal. w T. C. L -u .
Kosztowy — o godz. 15-tej walne 

zebranie C. Z. O. i P. P. 3. u p. Tu- 
szyńakiego.

Zatęska Hajda — o godz. 10-tej 
walne zebranie PPS. u p. Mroncza.

ZEBRANIA C. Z. G.
w dniu 5 lutego rt>. (niedziela).
Piotrowice — o godz. 14-eJ u  Rze 

wiczoka.
Murcki — o godz. 13-ej u WUcine- 

ra  walne zebranie CZG.
Mysłowice — o godz. 15-tej w Ho 

telu Polonia walne zebranie.
Nowa Wieś — o godz. 16-ej u Gó- 

reckiej zebranie gwiazdkowe.
Chorzów I — o godz. 14-ej w Do­

mu Ludowym ul. 3 Maja walne ze­
branie.

Bytków — o godz. 10 ej u p. Dzler 
żonia walne zebranie.

Załęże — o godz. 10-ej u Płasz­
czyka.

Katowicka Hałda — o godz. 10-ej 
u Rzychonia.

ZEBRANIA ZW. METALOWCÓW 
•

dnia S lutego b. r.
Welnotmec o godz. 1430 Walne Ze­

branie w reaunraeji p. Rotera prrł ni. 
Peowiaków, ref. Iow. Walawski.

Chorzów II o gods. 9.30 Walne Ze­
branie w świetlicy przy ul. Głowackie­
go 3, ref. tow. Kubowicz.

Uwaga krawcy męscy
Już wyszła z drulcu druga część „Podręcznika kroju", według 
uproszczonego i praktycznego systemu „Adam Paris" opracowa­
ny przez I. Kunina absolwenta akademii „Adam" w Paryżu. 60 str. 
obszernego rozmiaru, 30 modeli kroju modnych marynarek o rów­
nym biegu pasków wprost na materiale, żakietów, palt damskich, 
męskich i wierzchu do futra. Kalkulacje na materiale, Krajanie 
dla wadliwych figur i L p. Cena zł. 7. Adres dla zamówień: W i­

no, Zawalna 24 J. KUNIN P. K. O. 702-049.
Pierwszą część można nabyć w cenie 4 zŁ

C- s no I
Heroizm poświęcenia. Sensacyjne przygody w wielkim filmie egzoCyranym

K A U C Z U K
W rolach gł.: GUSTAW DIESL I RENE DELTGEN.

H E L I O S  |  WIEI.KI EPOS LOTNICZY

Z w y c i ę z c y  ż y w i o ł u
wspaniała wizja przyszłej wojny w roi. główn. Ray MUBand, Mae Marras

i Loulsc Campbell.
Walki powietrzne z udziałem dziesią tków aparatów

t O r  L S H O t f i i R d A
Nadprogram: Atrakcja i aktualia.

TEATR MIEJSKI NA 
POHULANCE.

Dziś o godz. 20-teJ graną będzie 
sztuka Walentyny Aleksandrowicz 
„Jej syn" z udziałem znakomitej 
artystki Nuny Młodziejowskle j -1 
Szczurkiew iczowej. Jutro „Jej syn"

E

SMACZNE OBIADY
m ięsne oraz jarskie wydaje

SZWAJCARSKA DOUłU 
Miikłewiua 28

Cbtad 1 2-ch  ta ń  80 g r . z3 -ch  90 gr.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA”.
Dziś tea tr nieczynny z powodu 

próby generalnej ,.Ro*y i
Jej drużyna" Jutro  premiera.

2 i a m o o w  a 
S u p e r h e t e r o u j n i

odbiornik dla szerokich mas
„ I  r  l o « a  d l o”

poleca
DOM RADIA — Niemiecka 8.

Dogodne warunki. Telcf. 24-57.
.sttSMEKJL-. , III— 17RH W

P RZYBŁĄKAŁ SIE PIES • bokser. 
Po odbiór zgłosić się do dni* S lu« 

tego, ni. Żeligowskiego 1 mieszk. 29. 
P tej dacie będę ps» trwamtl aa ewoję 
własność.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 3 luty. i

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35
GimnasLyka. 6.30 Muzyka (płyty).
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty).
8.00 Aud. ula szkół. 11.00 „Poeta z 
krainy R .z.ok” — aud. słowno-, 
muz. 11.23 Muz. lekka (piyty). 11.57 i 
Hejnał. 12.03 Aud. połud. 15.20 „Za- j 
gauki muzjezne" —• dla młodzieży. 
15.20 Poraa.uk sportowy. 15.50 Muz. 
obiadowa iz i.a^ow.c), 16.00 Dz.en- 
nik i Wiad. gospod. 16.20 Rozmowa 
z chorymi. 16.55 Rec. skrzypcowy 
Mikus-ewslticgo. 17.00 „Pierwsze 
polskie przedstawienie na Śląsku. 
17.15 „Z zapomnianych pieśni" Wy­
konawcy: H. Molieka (sopran), A. 
Książkiewlcz (tenor). 17.45 Skrzyn­
ka techniczna. 18.00 Aud. dla wsi. 
18.30 „Rupiecie" wg. noweli Marii 
Rodziewiczówny. 19.00 „F. L S.": 
„Europa na lodzie" — pog. 19.10 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Aud. in­
form. 21.00 Grieg: „Olaf Trygason".

Wyk. Chór i ork. symf. pod dyr. Ja­
na Żebrowskiego i soliści (z Wilna). 
22.00 „Krokusy" — gawęda podha­
lańska. 22.20 Muz. tan. (płyty L 
22.55 Przegląd prasy i dziennik. 
23.05 Wiad. sportowe. 23.05 „FXS.“:
— Wiad. w języku francuskim. 

WARSZAWA H. 14.00 Zespół Ra.
chonia. 15.00 Koncert popularny 
(płyty). 16.05 Sonaty w wyk. M. Ka 
żurowej (fortepian) i M. Szaleć kie­
go (altówka). 16.40 Wiad. aportowa 
1 Parę infur. 16.50 Kącik solistów: 
śpiewa Malta Skórewrczowa (mez­
zosopran). 17.10 Pog. gospodarska:
— „Warzywa". 17.25 Życie kultural­
ne stolicy. 17.35 Program. 17.40 Mua 
tan. (płyty). 21.05 Lekkie piosenki. 
Wyk. Ola Obaraka 1 Jerzy Lawina. 
21.40 „W rytmie walca przez 2 stu­
lecia". 22.35 Na fortepianie gra Ann 
tol Kitain (płyty). 23.05 Wiązanki 
popularnych melodii (płyty).
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Francja za At lan ty k iem
Największe miasto francuskie 

po Paryżu? Z:dajm y takie pyta­
nie stu paryżanom, a z pewnością 
usłyszy sto odpowiedzi: Marsylia! 
istotnie, we Francji drugim co do 
wielkości miastem po Paryżu jest 
Marsylia. Mimc to odpowiedź bę­
dzie już dzisiaj nie ścisła, a na­
wet błędna, gdyż drugim po Pa­
ryżu miastem francuskim jest... 
Montreal w Kanadzie.

Francja w Ameryce? Tak. I to 
w eyfrze n'ebylejakiej, bo w po­
staci około 5 milionów mieszkań­
ców, mówiących po francu,sku i od 
czuwających dzisiaj, to trzeba o- 
becnie podkreślić — żywą łącz­
ność z Francją - macierzą. Fran­
cuskim miastem jest Quebec, fran­
cuskim zwłaszcza Montreal. A że 
potomkowie dawnych emigrantów 
francuskich, którzy zbrojnie wal­
czyli ongi z Anglikami o posiada­
nie Kanady .poczuwają się dzisiaj 
tak żywo do łączności z macierzą, 
że gorąco manifestują swe uczu­
cia dia dalekiej Francji, zawdzię­
czać to należy prccy i wysiłkom 
szeregu działaczy*francuskich na 
terenie Kanady z poetą Rogerem 
Brien na czele, oraz — akcji Ulej 
Rzeszy .pośrednio, oczywiście.

Przez długie lata propaganda 
angielska starała się wmówić ca­
łemu św:atu, a przede wszystkim 
Francuzom, że m'eszkańcy pro­
wincji Quebec zatracili wszelką 
łączność z macierzą, że zatrzy­
mali się w swoim rozwoju, że wre 
szcie mówią językiem, który w ni­
czym już nie przypomina dzisiej­
szego języka francuskiego. Gdy 
francuscy literaci i artyści udaii 
się na występy do Kanady i zna­
leźli się tam nagle w obliczu praw 
dziwych Francuzów, płakali z ra­
dości /  ze wzruszenia... Francja 
przez dłuższy czas nie pamiętała 
O Francuzach kanadyjskich, ale 
niedawno obudziło się tu ną nowo 
6ilne poczucie wspólnoty narodo­
wej.

£'«+.->nomiści kanadyjscy wywal­
czyli sob’e już wiele: dwujęzycz­
ne banknoty, francuski język w 
sądownictwie. Paryskie rozgłośnie 
radiowe nadały ostatnio szereg n!e 
zwykle ciekawych i charakterysty 
cznych reportaży z tej amerykań­
skiej ziemi francuskiej. Jakże dzi­
wnie brzmi n-przykład rozprawa 
w sądzie w Montrealu .gdzie wy­
roki ferowane są w języku fran­
cuskim „au nom du Roi"! Z re­
portażu dźwiękowego z targu do­
wiadujemy się, że lud mówi *am 
zupełnie poprawnie po francusku, 
z lekkim tylko akcentem. Francu­
scy słuchacze radiowi dowiedzieli 
się z radością, że na głównej uli­
cy Montrealu wszyscy mówią po 
francusku, kina wyświetlają wy­
łącznie niemnł filmy francuskie...

Wielkie, bo półoflcjalne znacze­
nie posiada przemówienie mera 
Montrealu .nagrane dla rozgłośni 
paryskiej „Poste Parisien“ , w któ- ; 
rym powiedział on dosłownei: „Je 
stem szczęśliwy, że mogę za po­
średnictwem radia sprostować pe­
wne błędne pojęcia, szerzone od

lat. Montreal jest drugim w świę­
cie miastem frcncusk.m, skoro li­
czy ponad milion dwieście tysięcy 
mieszkańców. Nieprawdą jest, ja 
kobyśmy zachowali starodawną 
mowę. Mówimy tutaj tckim samym 
językiem francuskim, jak nasi 
bracia we Francji, o czym pań­
stwo mogą się łatwo przekon ć z

niniejszego przemówienia.’* 
Niezwykle brzemienne w skutki 

mogą być oświadczenia francus­
kiej opinii publicznej prowincji 
Quebec. Pięć milionów Francuzów 
kanadyjskich nie chce się bić za 
Anglię, ale z radością pójdzie do 
boju o Francję...

Kraj Somali i Dżibuti
Kolonia francuska Somali nad 

brzegiem morza Czerwonego zaj­
muje przes.rzeń 22.000 kim. kw., 
wybrzeże ciągnie się na 800 kim. 
Cala ta po'ać kraju znajduje się w 
strefie tropikalnej. Sama przez się 
nie przedstawia większej wartości, 
jako kraj piaszczysty i pus ynny. 
Ludność składa się z 44 i pół ty­

siąca krajowców i półtora tysiąca 
europejczyków, w czym tysiąc 
Francuzów.

Wydziedziczony przez przyro­
dę kraj ten jest jednak w tej chwili 
jednym z punktów zapalnych na 
morzu Czerwonym. U brzegów So 
mali w zatoce leży port Dżibuti, z 
którego wybiega w głąb kraju ko-

Kolnnlefrancuskiewraziewojny
wystawia dwa miliony żołnierzy kolorowych

Francja musi liczyć nie tylko na 
swoje siły wojskowe ale i na ol­
brzymie rezerwy, w jakie obfituje 
jej imperium kolonialne. To prze­
konanie utrwaliło się mocno nietyl 
ko w opinii fachowców lecz i w o- 
pinii społeczeństwa francuskiego 
od chwili, gdy aparat militarny Nie 
mieć rozbudowany został w całej 
peinL Podstawą tego przekonania 
jest zaufanie zarówno do lojalno­
ści jak i bitności wojsk kolonial­
nych. Rozpoczynająca się rozgryw 
ka o kolonie , zainicjowana i pro­
wadzona przez oba państwa osi 
Rzym — Berlin, sprawi, że pyta­
nie, co mogą dać kolonie Francji 
w razie potrzeby wojennej — inte­
resuje zarówno Francję jak i jej 
antagonistów.

Co dały kolonie Francji w latach 
wojennych od 1914 roku do 1918 
roku? Produktów żywnościowych 
sprowadzono do Francji 1.300.000 
ton, surowców — 640.000 ton. Sze 
regi armii walczącej na froncie za­
siliło 186.000 żołnierzy % kolonij w 
Afryce francuskiej, 46.000 z lndo- 
chln, 40.000 z Madagaskaru, 4000 
z kraju Somali. Ogółem 276.000 
żołnierzy tubylców z kolonij brało 
udział w wielkiej wojnie pod 
sztandarem francuskim.

Tak było dwadzieścia lat temu 
Jak przedstawiałaby się sytuacja 
dzisiaj, w razie gdyby Francja zo­
stała zmuszona do działań wojen­
nych?

Gdy chodzi o surowce i żyw­
ność, stwierdzić trzeba, iż dostawy 
ich w ciągu jednego roku wynio­
słyby cyfrę trzy razy większą niż 
w ciągu czterech lat wojennych. 
Surowców dałyby zatem kolonie. 
2.210.000 ton, żywności—3.650.000 
ton.

Siły wojskowe? Na podstawie 
rozporządzeń z przed roku kontyn 
genty wojsk kolonialnych zostały 
powiększone o 45 000 szeregow­
ców; z tej liczby 20.000 łudzi w 
Afryce Zachodniej, 3000 w Afryce 
środkowej, 1500 na Madagaskarze,
1 2000 w Indochinach.

Ze względu na doświadcze­
nia z lat 1914 — 1918 i na lo­
jalność krajowców, rząd francuski 
zadecydował, i i  krajowcy, którzy 
ukończyli studia uniwersyteckie we 
Francji mogą otrzymać stopnie ofi­
cerskie po odbyciu kursów w fran 
cuskich szkołach wojskowych.

W fatach 1914-18 wojska kolo­

nialne uczestniczyły w walkach na 
froncie francuskich w liczbie 276 t. 
żołnierzy. Obecnie władze wojsko­
we sądzą, iż w razie potrzeby kolo 
nie mogą dać metropolii do 2 milio 
nów żołnierzy.

W chwili obecnej dysponuje 
Francja nas.ępującymi siłami w ko 
toniach swoich: 18.000 ludzi stoi 
pod bronią w Indochinach, 18 000 
w Afryce Zachodniej, 38.000 w A-

fryce środkowej, 45.000 w Afryce 
Północnej.

Kolonie francuskie liczą z górą 
60 milionów mieszkańców. Najgę­
ściej zaludnione są Indochiny, któ 
rych ludność wynosi około 20 mi­
lionów. Na owe 2 miliony żołnie­
rzy, które w razie wojny mają za­
silić szeregi metropolitalnej armii 
francuskiej miałoby przypaść oko-

Jak mocarstwa doprowadziły do obecnej
tragedii Chin

Dzeje c h ń s & c h  tratfatóJi m ę Jzy a j ra J j j i zy c i i

ło 550.0000 ludzi na Afrykę Zacho­
dnią, 100.000 na Afrykę środkową, 
130.000 na Madagaskar, 60.000 na 
wyspy Reunion, Martynikę, Gwa­
delupę, 50.000 na Indochiny. Afry­
ka północna i Senegal mogą dać 
około miliona ludzi. W sumie pra 
wie dwa miliony bitnego żołnie­
rza.

Obronność samych kolonij zo­
stała w osta.nich latach znacznie 
wzmocniona. W Tunisie wybudo­
wano na granicy południowej po­
tężną linię tor.yf.kacyj nowoczes­
nych, w Dakarze (Afryka Zachod­
nia) stworzono port wojenny dla 
eskadry atlantyckiej, w Camrangh, 
w zatoce Tonkińskiej (indochiny ) 
powstał port wojenny i baza lotni­
cza, Senegal został połączony z

lej żelazna, przecinająca południo­
wą Abisynię i kończąca się w Ad- 
dis-Abebie.

Do Dżibuti i kolei zgłosiły pre­
tensję Wiochy. Jest to jedno z ich 
żądań skierowanych pod adresem 
Francji.

Somali francuskie jest częścią 
północną kraju somalijskiego, Srod 
kowa polać, znacznie większa, na 
leży do Anglii, południowa do 
Włoch, skąd też wyszedł pierw­
szy atak wioski na Abisynię.

Somali nleży do Francji od roku 
1884. Właściwą war ość ej kolo­
nii nadaje Dżibuti. Obroty han­
dlowe Dżibuti sięgały w roku i937 
sumy 1 miliarda franków. Kole] 
do Addis-Abeby, obsługująca za­
plecze portu, liczy 784 kim. długo­
ści. Budowa jej została rozpoczę­
ta w 1894 roku, ulegała kilkakrot­
nym przerwom z powodu braku 
kapitałów i trudności terenowych, 
ukończona została dopiero w ro­
ku 1917, w czasie wojny. Przewo­
zy na kolei osiągnęły największe 
natężenie w latach 1936 — 1937 
(123.585 ton), obecnie spadły o je 
dną trzecią, gdyż Włosi bojko ują 
linię kolejową, kierując transporty 
towarów szosą automobilową.

Port w Dżibuti został w ostat­
nich latach znacznie pogłębiony i 
rozbudowany. Do kolonii Somali 
należy też półwysep Szeik-Said, 
położony niedaleko cieśniny Bab- 
el-Mandeb. Strategiczne znacze-

Stanowisko rządu Chin, jak i
 wojna chińsko - japońska i za.
zębtająoc ślę o  nią konflikty Japonii 
z innym i m ocarstwam i, sta ją  się bar 
dziej zrozumiale w  św ietle Irak ta­
tów, jakie Chiny zaw arły w  toku 
swoich dziejów.

T raktaty chińskie należy podzielić 
—  w  zależności od daty ich zawie­
rania —  na sześć okresów: 

l  Pierw szym  traktatem , który  
Chiny form alnie zaw arły z  obcym  
państwem , jest traktat z Rosją, pod 
pisany w  N ipczn w r. 1689. Z kolei 
z tym że państwem  zaw arte zostały  
dwa traktaty w  Kiachcle: pograni. 
czny w 1729 r. i handlowy w  1792 r. 
W szystkie te  traktaty  zaw arte zo­
sta ły  na zasadzie równości.

IL W wyniku wojny opiumowej 
pomiędzy Chinami i W ielką B ryta­
nią z r. 1839 pow stał traktat nan- 
kiński z r. 1842. Traktat ten m. in. 
odstąpił Anglii po w ieczne czasy  
w yspy Hongkongu. W następnym  
roku w traktacie dodatkowym po 
raz pierwszy narzucono Chinom są­
downictwo konsularne. Z kolei na 
podobnych zasadach zaw arły z Chi­
nami traktaty  inne państwa europej 
skte oraz C. S. A. " I

III. Kiedy wbrew nadziejom A n­
glii traktat nanklński nie dał jej 
spodziewanych rezultatów h an d le-: 
wych, W ielka Brytania —  tym  ra- ' 
zera łącznie z Francją —  wypowie­
działa wojnę Chinom, którą w ygra, 
la. W r. 1858 Chiny zaw arły trakta­
ty  z W ielką Brytanią, Francją, Ro­
sją i U . S. A. Te traktaty  nadały 
wymienionym mocarstwom  przywi­
leje naw igacji wewnętrznej i brzego 
wej, stacjonowanie wo'<-k na teryto­
rium Chin oraz pa-rolowan'a przez 
okręty wojenne. W r. 1860 wobec 
odmowy ze strony Chin rewizji trak ! 
tatów, A nglia i Francja w sp ó ln ie' 
w ypowiedziały Chinom nową wojnę 
I w ygraw szy ją zm usiły Chiny do 
podpisania traktatów  w Pekinie w  
k ł órvch Chiny zgodziły się na otw ar 
cie Tientsinu, jako portu traktato­
w ego I nn dołączenie do Hongkongu 
Konlunu. W r. 1874 Japonia, zazdros

Marokiem szosą długości ok. Ż0<«1 " ie te8 °  Punktu  u w ^ cia * m orza
na o przywileje nadane innym pań- 
stwom , w ysia&  wojska na Formozę, 
rzekomo w ob.onle swoich obywa­
teli, i  uzyskała protektorat nad w y­
spam i Lucziu. W r. 1881 Rosja, ko­
rzystając z chaosu w Turkiestanie 
chińskim, zajm uje Ili, a  w r. 1885 
w rezultacie przegranej wojny z 
Francją Chiny oddają jej Annam. 
Dla „równowagi" W ielka Brytania  
obejmuje w r. 1886 kontrolę nad 
Birmą.

IV. W r. 1894 w  wyniku w trąca­
nia się Japonii do spraw Korei w y­
buchła wojna z  Japonią. Po klęsce  
Chiny zaw ierają z  Japonią traktat 
w Szim cnoscki (1895 r .), w  którym  
poza zgodą na otw arcie nowych 
portów traktatow ych Chiny przy sta  
iy na odstąpienie Japonii półwyspu 
U ao.un gu , Formozy i Pcskadorów.

V. YV r. 1911 została obalona dy­
nastia  mandżurska i Cluny sta ły  się  
republiką. Rosja zażądała autonomii 
Zewnętrznej Mongolii, Japonia dal- 
szj ch przywilejów w Mandżurii oraz 
w M o r *  111, W ielka Brytania — au­
tonomii Tybetu.

VI. P ierw sze traktaty, które re- 
publ.ka chińska zaw iera całkowicie 
na zasadzie równości i wzajemności, 
są to traktaty z Niem cam i (1921 r.)
i Z. S. S. R. (1924 r.). Od okresu I 
ukonstytuowania się narodowego 
rządu chińskiego Chinom zostały  
zwrócone następujące terytoria: kon 
cesje brytyjskie w llankou. Ki tiki an 
gu, Czinkiangu 1 Amoju, belgijska  
koncesja w  Tientsinie, oraz teryto­
rium w  W eihalwei, oddane Anglii w 
1898 r. Pięć państw  zrzekło się kon­
sularnej jurysdykcji. W r. 1981 Pol­
ska zawarła z Chinami w Nanklnte 
traktat przyjaźni i handlowy na za­
sadzie całkow itej równości i  wzaje­
mności.

Dobrze zapowiadający się rozwój 
Chin pod egidą rządów Kuomintan- 
gu zaham owała dotkliw ie Japonia: 
po raz pierwszy w r. 1931, kiedy 
sprowokowała wojnę z  Mandżurią z 
wiadomymi konsekwencjami, po raz 
drugi w r. 1037.

idm., między Timbuktu a poludnio 
wym Algierem przeprowadzono 
dwie szosy, które stwarzają połą-

Czerwonego na ocean Indyjski o* 
cenione zosta o teraz wobec kon­
fliktu francusko -  włoskiego. Podo

czmie mlędzy Af^ką północną i rozpoczęto tam prace nad for 
zachodnią! Połączenia te pozwala-1 ^ lkow“  cypla wybiegającego 
ją na szybkie i pewne przerzucanie, w. ">orze. Pozycja ta, łącznie z an- 
wojsk na przestrzeniach, gd£ie! g'e skl™ Adenem, zamykałaby her
wchodzą
trów.

w grę tysiące Idlotne-

Zadaniem lotnictwa i floty jest

metycznie południowe wyjśofe na 
ocean Indyjski, wzmacniając jedno 
cześnie pozycje Dżibuti. Konkuren 
tami Dżibuti mają być porty wło-

zapewnienie bezpieczeństwa na sk'ei Erytrei: Assab i Massaua. As 
.morskich liniach komunikacyjnych sa^ nie ma jednak wartości jako 
między portami afrykańskimi a por P^tk‘ * zabudowany port, Mas­
łami południa Francji. To jest saua znajduje się dopiero w sta- 
kwestla doniosłego znaczenia i dla cj‘um rozbudowy.
ego właśnie sprawa pretensy] wło 

skich na morzu śródziemnym trak­
towana jest poważnie we Francji, 
a również i w Anglii. Aspiracje 
w'oskie do hegemonii na morzu 
śródziemnym nie są do przyjęcia 
przez Francję ze względu na bez­
pieczeństwo komunikacji z Impe i Francją i Italią. 
Hum afrykańskim.

Dżibuti góruje nad obu portami 
dogodną syiuacją oraz tym, że jest 
to punkt wyjściowy kolei abisyń- 
skiej. A że Abisynia znajduje się 
w posiadaniu Włochów, przeto s a 
nowią Dżibuti i linia kolejowa 0- 
biekt obecnego konfliktu między

Kiażki naw nia  na walec
Jedno z nowojorskich wydaw­

nictw zapowiada wypuszczenie na 
rynek nowego typu książki, któ­
ry będzie czymś zupełnie odręb­
nym w dziedzinie księgarstwa. 
Powieść, która ukaże się w nowej 
szacie, wydrukowana zostanie na 
wstędze papieru, nawiniętej na 
walce. Przy czytaniu odwija się 
wstęgę z jednego walca, jednocze­

śnie zaś nawija się ona na drugi 
walec; na jednym zostaje więe 
nieprzeczytana część, na drugim — 
przeczytana. Oba walce znajdują 
się w kapslach. Czy ten dość eks­
centryczny pomysł, oparty zre­
sztą na dawnych wzorach egip­
skich papyrusów, przyjmie aię, 
pokaże przyszłość.

Józef Wethsherg

Zamiast liryki -  warkot śmigieł
z  niemieckiego przełożyła 
HAUNA PII.ICHOWSKA

Język na Wyspach Hawajskich 
jest miękki i łagodny jak  tam tej­
sze powietrze, melodyjny i dźwię­
czny. Język ten odpowiada ra j­
skiemu archipelagowi, przesycony 
jest nastrojowością, czarem pod­
zwrotnikowym, egzotyczną muzy­
ką. Zaledwie dwanaście liter wy­
starcza Rawa jeżykom do porozu­
miewania się: zgłoski a, e, i, o, u, 
ponadto: h, k, 1, m n. p, w. Nie 
ma twardych r, s, t; wszystko jest 
miękkie, jak aksamit, przytłu­
mione, miłe dla ucha. Sądząc z ze­
stawienia najczęściej używanych 
hawajskich słów d la ' osób zwie­
dzających w szybkim tempie 
wyspy, które to zestawienie figu­
ruje w większości hawajskich 
przewodników, jest to język stwo- 
rzony dla liryków i muzyków: 
czyi „aole“ nie brzmi piękniej

niż nasze „nie", czy „pehea koc" 
nie jest bardziej wyraziste niż 
angielskie „how are-you"?

Ale trudny to język, trudny, bo 
taki piękny. Wcale nie łatwo od­
różnić „H uapala" od „Halepule", 
a przecież „H uapala" znaczy: ko­
chanie, .Darling" podczas gdy 
„H alepule" to — kościół! „Keiki- 
kane" to chłopiec, a dziewczę 
oznacza się skomplikowanym mia­
nem „Kaikam ahine". „A" to w 
języku hawajskim najważniejsza 
zgłoska. Na wyspie Oahu istnieje 
Kaaawa (trzy „a" to nie omyłka 
drukarska i każde „a" wymawia 
się osobno. K-a-a-awa). A na wy­
spie Mauni znajduje się wulkan, 
liczący trzy tysiące metrów wyso­
kości — ITaleakala, „Dom Słoń­
ca". „K aaahi" to pociąg, a gdy 
się ma na myśli „jedenaście" to

trzeba powiedzieć „umikumama- 
kah-i“. Język hawajski to trudny 
język. Łatwiej można zapamiętać, 
że „huhu" to znaczy wściekły, 
„hokele" — hotel, „kuliknli" to 
nie „dwaj kulisi", lecz „uspokój 
się", „kope" to kawa. Hawajczy- 
cy podobnie jak  Malajczycy nic 
wymawiają „ f ;  cechuje to rów­
nież Japończyków, którzy „P* za­
stępują dźwiękiem ,Ji“ i kawę 
(Kaffee) nazywają „Kohe". „Dzię 
kuję" to „M ahalo", o czym uprzej­
my cudzoziemiec nie powinien 
zapominać. Szofera trzeba często 
poganiać: „wikiwki" — prędko! 
Cudzoziemca zwą Hawajczycy 
„m alihini", tylko jedno „a", zły 
znak. „Popoki" można powiedzieć 
nawet w najlepszym towarzy­
stwie, albowiem oznacza to „ko­
ta", a „pipi" krowę. Ale co ozna­
cza „W aikiki"? Szperam i znaj­
duję: spieniona woda, a „Hono­
lulu" to „przejrzyste niebo". Słu­
sznie! Wulkan Kilauea na Wys­
pach Hawajskich to „wznosząca 
się chm ura dymu", a słowa „Ha­
waii" nie podobna przetłumaczyć, 
ma ■ ono rozmaite znaczenia.

Smutne w tym pięknym języku 
!est tylko to, że tak rzadko się go 
iżywa. Trzeba mieć wielkie szczę­
c ie , aby na Wyspach Hawajskich 
lsłyszeć gdziekolwiek rozmowę 
w hawajskim języku. Ilekroć przy 
■łuchiwałem się rozmowom sta­
rych kobiet, splatających wieńce 
z kwiatów, słyszałem straszliwą 
■unerykańską angielszczyznę. P ię­
kni brunatni mężczyźni na W aiki­
ki mówią „o, k“ i „surę" i 
„thanks", ale nie mówią mahalo*. 
A któż jeśli nie oni, ma mówić 
Po hawajsku? Japończycy, którzy 
nic władają tu nawet poprawnie 
japońskim, albowiem są amery­
kańskimi obywatelami i otrzy­
mali amerykańskie wychowanie? 
A może Chińczycy, którzy prze­
ważnie używają angielskiego żar­
gonu (P idgin)? Może Filipińczy­
cy? A może Murzyni? Może Hisz­
panie, Portugalczycy, Polinezyj­
czycy, Anglicy, Amerykanie, lu­
dzie wszystkich kolorów skóry 
na tym archipelagu tworzą nie­
zwykle pstrą mieszaninę, zawiera­
ją  między sobą małżeństwa, two­
rząc tak  dziwne konglomeraty,

że na Wyspach Hawajskich czę­
stokroć nie podobna określić, do 
jakiej człowiek należy rasy? Mó­
wią często dziwaczną gwarą, raczej 
kiepskim angielskim, ale na pew­
no nie hawajskim. I ten piękny, 
dźwięczny, poetyczny i liryczny 
język zaginie. Albowiem jest zbyt 
piękny i zbyt liryczny. Nie ma 
dziś popytu na lirykę i poezję, 
nawet na Wyspach Hawajskich 
nie ma. Nie zapominajm y: Hawai, 
największa morska baza strate­
giczna Stanów Zjednoczonych na 
Pacyfiku, panuje nad północną 
częścią Oceanu Spokojnego — ła­
two się mówi: „nad północną 
częścią Oceanu Spokojnego", a to 
nrzecież obszar większy niż Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej 
wraz z Kanadą. Hawai to nie tyl­
ko podzwrotnikowy ra j i eldora­
do dla turystów, ale także wysu­
nięta naprzód straż amerykańskiej 
potęgi, na połowie drogi między 
Kalifornią a Japonią. W kosza­
rach Shoffield mieszkają płowo­
włosi chłopcy z piechoty, a na 
Pearl H arbour stoi flota i za ro­
mantyczną zielenią palm  i  wspa­

niałym wulkanem na Oabn kryją 
się forty i zbiornki a gazami tro­
jącymi i laboratoria, i stacje ra­
diowe, i schrony, i wszystkie in­
ne piękne wynalazki naszej białej 
cywilizacji. Amerykanie eenią 
Wyspy Hawajskie nie tylko jako 
miejsce wycieczkowe dla gwiazd 
ekranu i milionerów, jako Ho do 
egzotycznych filmów m arki „czar 
mórz południowych". Wiedzą, że 
Wyspy Hawajskie odegrają olbrzy 
mią rolę w wielkim starciu na 
Oceanie Spokojnym — a nikt w 
Stanaoh nie wątpi o tym, że kie­
dyś do takiego starcia dojdzie. 
Ale w koszarach Shoffield i Pearl 
H arbour nie mówi się po hawaj­
sko, lecz używa się żołnierskiesro 
języka amerykańskiej p :eohctv 
i marynarki. Język hawajski sta- 
nie się niebawem tak rzadki, ink 
widok rdzennego Hawajcr>ka. 
Nie można walczyć z czasem. Nic 
ma teraz pomyślnej koniunktur*- 
na liryczne języki. Nie można ich 
dosłyszeć — zbyt wielki hałas wy­
prawiają śmigła bombowców i m©• 
tory łodzi podwodnych.
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